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Wystainy, Targi i sprarua imuestycyj
W jesieni ub. roku odbyła się w Londynie, 

w wielkich halach Olimpii, wystawa eksponatów 
przemysłów dostawczych dla zawodu drukarskiego. 
Wystawiono tam wszystko, czym tylko nowoczes­
na technika w dziedzinie drukarskiej poszczycić 
się może.

Tegoroczne targi lipskie do pewnego stopnia 
podobne do wystawy w Olimpii, dały gruntowny 
pogląd przede wszystkim na produkcję niemiecką 
w tej dziedzinie.

Na miesiąc maj i czerwiec zaaranżowano w B er­
linie, w ramach ogólnej wystawy, zatytułowanej: 
„G ebt m ir vier Jahre Zeit“ —  dajcie mi cztery la­
ta czasu —  osobliwą wystawę drukarską. Urządzo­
no wielki, wszechstronnie wyekwipowany zakład 
graficzny, który uruchomiony przy pomocy bez­
robotnych drukarzy —  wykaże, jakim i środkami 
uzyskać można najlepszą a zarazem najtańszą pro­
dukcję. W zakładzie postawiono szybkobieżne m a­
szyny dla druku typograficznego, offsetu i ro to­
grawiury. Zakład ten tym różni się od podobnych 
im prez wystawowych, że jest w pełni uruchomiony 
i że norm alnie produkuje, pracując jako wydaw­
nictwo reklamowe dla niemieckiej czterolatki, na­
zwanej „G ebt m ir vier Jahre  Zeit“ .

Jakiby jednakże zewnętrzny charakter miały 
wyżej podane wystawy, ich jedyną i podstawową 
ideą przewodnią jest 'wykazanie, że 'dotychczasowe 
środki produkcji w drukarstw ie są przestarzałe, 
nie odpowiadające wymogom i potrzebom  współ­
czesnego życia. Bo jeżeli dotychczasowa maszyna 
typograficzna dawała na godzinę 2000 druków, no­
wa maszyna, maszyna z roku 1937 daje 3500— 4500 
druków. Najnowszy offset dwukolorowy z wystawy 
berlińskiej produkuje 7000 arkuszy dwubarwnych 
na godzinę a nowa rotograwiurowa maszyna arku­
szowa, 5000 arkuszy o nienagannej jakości.

Kto więc chce utrzym ać się na poziomie tech­
niki, kto konkurencję chce bić cenami, musi nowe 
maszyny i najnowsze urządzenia inwestować.

Tak głosi dziś cały świat i w myśl tego hasła 
też postępuje.

Zagadnienie inwestycyj staję się także u nas od 
czasu do czasu jako dylemat aktualne. Powtarzam, 
jako dylemat, gdyż do inwestycyj jeszcze nie je­
steśmy skorzy. Owszem rozważamy sprawę, dysku­
tujemy i przeważnie dochodzimy do przekonania, 
że na kosztowne inwestycje jeszcze nie czas, że Pol­
ska jeszcze nie jest konsum entem  na masową pro­
dukcję drukarską.

Zdaje mi się, że założenie to jest nie tylko nie­
słuszne, ale tak dla producenta jak i konsum enta 
polskiego niebezpieczne.

D rukarz polski produkuje w 80% na maszy­
nach przedwojennych, często daleko przedw ojen­
nych. Bodaj, że nie ma poważniejszego zakładu gra­
ficznego, w którym  by się nie kręciła jeszcze m a­
szyna z datą budowy 1886 lub około tego, produ­
kująca około 800 arkuszy na godzię. Właśnie han­
del tego rodzaju maszynami jest u nas prawie naj­
częstszy, stare maszyny naprawia się, wiąże dru­
tem, płaci isię nieraz i  grube sumy za rem ont i cią­
gle się w nas, czy my sami w siebie wmawiamy, że 
nie warto nowych maszyn kupować. Tymczasem 
w jednym z ostatnich numerów „Zeitschrift fiir 
Deutschlands B uchdruoker“ czytam, że Związek 
Właścicieli D rukarń niemieckich nie pozwolił w B a­
warii na sprzedaż drukarni, w k tórej czynna była 
50-letnia maszyna i tak maszyna jak i reszta urzą­
dzeń musiała pójść na przetopienie.

U nas więc pracujem y na maszynach dają­
cych od 800 do 1500 druków na godzinę. Zagra­
nica, na maszynach produkujących 3500 —  4000 
druków. Już kalkulacja pracy jednej i drugiej ma­
szyny da rewelacyjne wyniki, tym bardziej, że ro ­
bocizna przynajm niej w większych ośrodkach 
miejskich jest u nas, biorąc jednostkę m onetarną 
na jednostkę, droższa. Tak samo reszta kosztów 
produkcji jak prąd, farba itp. Mała więc produkcja 
maszyn, stale koszta rem ontu, cena farby, prądu, 
robocizny sprawiają, że produkujem y drogo, co 
znów za sobą pociąga brak zamówień. Gdybyśmy 
nawet przy zapłacie drogiego robotnika, drogiego
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prądu itp. produkować mogli taniej dzięki wydaj­
ności maszyny, której produkcja przeciętna niech­
by wynosiła 2500 arkuszy na godzinę, znaleźlibyś­
my łatwiej klienta na naszą produkcję.

A zapotrzebowanie na druki wT Polsce jest a je­
szcze bezwzględnie większe być musi.

Ludność Polski wynosi okrągło 34 miliony. Lud­
ność Niemiec 66 mil. Niestety nie mamy w Polsce 
ścisłej statystyki drukarskiej. Z statystyki urzędo­
wej wiemy, że przemysł poligraficzny liczy ogółem 
w Polsce 640 zakładów z 12 288 pracownikami, 
w czym drukarń  516 z 10 651 pracownikami. Na 
34 mil. mieszkańców i przy przestarzałego typu 
maszynach.

W Niemczech, na 66 milionów mieszkańców, 
czynnych jest, poza drukarniam i, w których p ra ­
cuje tylko właściciel, 10 346 drukarń  z ogólną licz­
bą 105 558 pracowników, między którym i znajdu­
je się 31 305 składaczy ręcznych, maszynkowych 
10 825, drukarzy 14 016, maszynistów rotacyjnych 
2382. O zawodach pokrewnych tu nie wspomina­
my. A wiemy, jaką ogromną rolę w produkcji na­
wet słowa drukowanego odgrywa w Niemczech np. 
offset a szczególnie rotograwiura.

Na milion więc mieszkańców Niemiec przypada 
1598 pracowników typograficznych, u nas 313, czyli 
zaledwie jedna piąta, przy tym pracujących na 
starych nieproduktyw nych maszynach. Samych 
składaczy maszynkowych jest w Niemczech więcej 
aniżeli u nas wynosi ogół pracowników d rukar­
skich. Tak sauno maszynistów drukarskich.

Można by powiedzieć, że tych 313 pracowni­
ków na m ilion Polaków to jeszcze za dużo, boć 
jeszcze niemały odsetek pracowników mamy bez­
robotnych. Pozwolę sobie jednak twierdzić, że nie. 
Polska potrzebuje miliony nakładów podręczników, 
popularnych książek naukowych, powieściowych, 
czasopism itp. Polska to prawie nietknięty rynek 
druku propagandowego, a rynek tym cenniejszy, 
że chłonny. Czy zaobserwowaliśmy, jak  np. na T ar­
gach, stary czy młody, zbiera i zabiera prawie każ­
dy podany mu druczek reklamowy, czyta go i cie­
szy się nim? A przecież, jakimże ubóstwem są te 
druczki w porównaniu z drukam i obcymi!

Firm a K norr wydrukowała w uh. roku w Niem­
czech milion reklamowych książek kucharskich. 
I mimo, że rynek niemiecki jest mocno książką 
i drukiem  przesycony, książki te znalazły zbyt. P ra ­
cujący w Polsce oddział tej firm y do druku takiej 
książki jeszcze nie przystąpił, ale przystąpić będzie 
musiał, by wytrzymać konkurencję z innymi po-

ŚP. ALBIN TODSCHINDLER

Dnia 26 kwietnia 1937 roku zmarł nestor d ru ­
karzy lwowskich, a bodaj, że i całego drukarstwa 
polskiego, śp. Albin Todscliindler. Zmarł w 92 ro­
ku swego życia i w 78 roku pracy zawodowej.

Był dzieckiem Lwowa i całe swe pracowite ży­
cie oddał drukarstw u lwowskiemu. Był w pierw­
szym rzędzie bojownikiem o prawa do człowieczeń­
stwa pracownika drukarskiego i jako taki pozosta­
wił po sobie świetlaną pamięć nie tylko śród p ra­
cowników ale i pryncypałów, którzy prawa takie 
uznać umieją.

Śp. Todscliindler urodził się w roku 1845. P rak ­
tykę drukarską zaczął w r. 1859 w drukarni rzą­
dowej, ukończył ją w r. 1864. W roku 1879 objął 
kierownictwo D rukarni Związkowej i na stanowi­
sku tym pozostał do ostatnich czasów.

Cześć jego pamięci!

dobnymi firmami. To samo można powiedzieć
0 każdej dziedzinie przemysłu. Żyliśmy przez sze­
reg lat w kryzysie a może więcej w braku inicja­
tywy twórczej. Obecnie rzucono hasło odbudowy
1 przebudowy naszego gospodarstwa. Po kraju idzie 
radosne hasło nowej twórczej pracy. Za hasłem 
tym musi pójść potrzeba druku. Zapotrzebowanie 
na druk wszelkiego rodzaju musi w Polsce wzro­
snąć jeżeli nie na równi z zapotrzebowaniem  naj­
bliższego naszego zachodniego sąsiada, to niechby 
tylko do połowy tego zapotrzebowania. A jeżeli za­
potrzebowanie to u nas wzrastać zacznie, zabrak­
nie nam pracowników a przede wszystkim zabrak­
nie nam urządzeń technicznych.

Na tegorocznych Targach Poznańskich wysta­
wiono szereg eksponatów urządzeń drukarskich. 
Nie są to rzeczy rewelacyjne, ale są i poważne no­
wości. Tegoroczne Targi -są jakby obrazem nowej 
inicjatywy i nowych nadziei. Największa ilość do­
stawców, największa ilość odwiedzających. Obraz 
wielkiego wysiłku zmierzającego do zarzucenia do­
tychczasowej bierności. Ten obraz powinien do nas 
przemówić i przekonać nas dla hasła: Inwestujmy 
nowe urządzenia techniczne!

Jan Kuglin
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»FAST FIVE «  M ODEL 1937

D w u b a ru in a  p ię c io c y lin d ro u ia  m aszyna  offsetoiua MANN
ł ą c z y  n ie z n a n ą  d o tą d  s z y b k o ś ć  z w y s o k ą  k la s ą  d r u k u  d z i ę k i  n a s t ę p u j ą c y m  z a le t o m :

1 .  C ię ż k a  b u d o w a  u m o ż l iw ia  szybkość  6 0 0 0 —70 0 0  a rk u szy  na  g odz inę .
2 . O p a te n to w a n e  u rz ą d z e n ie  do p rzyśp ie szan ia  n a ło ż o n e g o  a rk u sz a  za­

p e w n ia  t r a f ia n ie  k o lo r ó w  n a w e t  przy  z m ie n n y c h  sz y b k o śc iach  m aszyny  t
3. P r e c y z y jn a  r e g u la c j a  t ł o k u  u s k u te c z n ia n a  ró w n o le g le  z jed n e j  s t r o n y  

m as z y n y  w  b ieg u .
4 . Ł a p k i  sp ręży n o w e ,  n ie  w y m a g a ją c e  n as ta w ia n ia .
5. S a m o c z y n n e  o l iw ie n ie  całej  maszyny.
6. N a jd o s k o n a lsz e  p o k ry c ie  dzięki  w s p a n ia ły m  k a ł a m a r z o m .
7. M y c ie  w a lc ó w  w  m aszynie .

W  ciągu pierm szych trzech m iesięcy b ieżącego roku dostarczono mzgl. sprzedano do 
Polski 6 oryg. m aszyn offsetourych Ma n n ’a, co dotuodzi najlepiej, iż m aszyny te są naj- 
odpom iedniejsze na polskie inarunki.

W y ł ą c z n e  p r z e d s t a u i i c i e l s t u i o  na P o l s k ę  f irm y

G E O R G E  M A N N  & Co .  L t d . :

INTERPRINT Br o n i s ł a w  s . s z c z e p s k i
W ARSZAW A, UL. KRÓLEWSKA 23, TEL. 683-29 i 683-38, ADR. TELEGR. »TYPOLlT«
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XVI Miedzynarodoire Targi Poznańskie
W niedzielę, 2 maja, z przysłowiową już punk­

tualnością, o godz. 9,30 w sali recepcyjnej Targów, 
odbyło się uroczyste otwarcie XVI Targów Poznań­
skich. Na uroczystość tę, składającą się na święto 
gospodarcze nie tylko Polski, lecz całego między­
narodowego środowiska handlowego jakie Polska 
dziś stanowi, przybyło i wypełniło przestrzenną sa­
lę recepcyjną po brzegi, około 3000 zaproszonych 
gości ze wszystkich części Rzeczypospolitej, a ta k ­
że z krajów zagranicznych.

Otwarcia tegorocznych Targów Poznańskich do­
konał p. m inister przemysłu i handlu Antoni Ro­
man.

Razem z p. m inistrem  przemysłu i handlu przy­
byli do Poznania, biorąc udział w akcie inaugura­
cji Targów, liczni najwyżsi przedstawiciele władz 
państwowych, samorządu gospodarczego, władz 
wojskowych, komunalnych, reprezentanci zaprzy­
jaźnionych z nami gospodarczo państw zagranicz­
nych, delegaci organizacyj i instytucyj gospodar­
czych, naukowych, kulturalnych, społecznych, 
przedstawiciele prasy itd.

Władzę kościelną reprezentował na uroczysto­
ści najwyższy nasz dygnitarz J. E. Prym as K ardy­
nał dr Hlond, następnie zauważyliśmy wicemini­
strów pp. Rosego, Sokołowskiego, gen. Głuchow­
skiego i Morawskiego, dyrektorów  departam entów  
m inisterialnych pp. Gepperta, Wierusz-Kowalskie- 
go, Możdżeńskiego, am basadora Lipskiego z B erli­
na, m inistra Babińskiego z Hagi, dyr. Insty tutu  
Eksportowego p. Turskiego, dyr. Insty tutu  Badania 
Kon. Gosp. p. prof. dra Lipińskiego, naczelnego 
dyr. Polskiego Insty tutu  Rozrachunkowego p. Sie- 
beneichena, prezesów Centralnego Związku P rze­
mysłu Polskiego pp. Żychlińskiego, Strasburgera 
i Faltera, prezesów pp. posła Snopczyńskiego, Za­
krzewskiego, Hersego, gen. Kwaśniewskiego, p re­
zydenta m. Warszawy p. Starzyńskiego, prez. m. 
Bydgoszczy Barciszewskiego, prezesa Związku Izb 
Przem.-Haindlowyoh p. min. K larnera ii szereg 
innych wybitnytih gości.

Z przedstawicieli obcych państw obecnymi byli 
m. i. pp. poseł szwajcarski w Warszawie Maximc 
de Stoutz, prezydent Wrocławia Friedrich, prezesi 
niemieckich izb handlowych z Berlina, Wrocławia, 
Królewca i Lipska, komisarze oficjalnych działów 
na Targach Francji, Belgii i Niemiec oraz cały sze­
reg innych wybitnych osobistości i obcokrajowych 
przedstawicieli sfer gospodarczych.

O oznaczonej godzinie p. m inister przemysłu 
i handlu Antoni Roman z otoczeniem wkroczył na 
salę recepcyjną Targów, gdzie na pięknie zielenią 
przybranym  podium stał rząd foteli dla dygnita­
rzy, ministrów i przedstawicieli obcych państw. Ja ­
ko gospodarz Targów wygłosił przemówienie wstęp­
ne prezydent st. m. Poznania dypl. pułk. p. Erwin 
Więckowski, który  powitawszy obecnych, nawią­
zuje krótko do historii powstania i przebiegu T ar­
gów poprzednich. Mówca stwierdza, że po przej­
ściu i zwalczeniu trudności spowodowanych prze­

wlekłym kryzysem gospodarczym, od trzech lat je­
steśmy świadkami ponownego rozrostu Targów Po­
znańskich, k tóre w swej tegorocznej szacie i treści 
dorównują najpotężniejszym podobnym imprezom 
Europy.

Targi —  mówił p. prezydent Więckowski —  to 
szeroko otw arta księga, gdzie co roku głoskami p ra­
cy zapisane są postępy dokonane. Targi, to żywa 
historia pokonanych trudności, to zwycięstwo myśli 
i rąk nad inercją m aterii.

Spoglądając na tegoroczne święto gospodarcze 
stwierdzić można z radością, że obraz jaki przed­
stawiają XVI Targi napawać musi otuchą, gdyż nie 
tylko znamionuje podniesienie jakości wytworów 
pracy polskiej, nie tylko dowodzi wielkiego zróżni­
cowania produkcji, lecz ponadto wykazuje tysiące 
artykułów specjalnych o nieprzeciętnej doniosłości, 
k tóre po raz pierwszy w Polsce zostały wytworzo­
ne. Na progu ożywienia gospodarczego, rezultat 
ten skoncentrowanego wysiłku napełnia szczególną 
wiarą wszystkich, którym  przyświeca myśl rychłe­
go uprzemysłowienia kraju.

Targi obecne ogniskują wszystkie te firmy, k tó ­
re nie tylko przesiane przez gęste sito kryzysu, zwy­
cięsko wyszły z boju o byt wynosząc się ponad in­
ne placówki pomysłowością produkcji, dzielnością 
organizacji i solidnością kalkulacji handlowej, lecz 
z pośród tycli nawet jedynie te wytwórnie, k tóre 
zdolne są do poważnych dostaw.

W końcu przemówienia swego podkreśla p. p re­
zydent Więckowski, że doroczne Targi Poznańskie 
stały się świętem pracy zespolonej, w k tórej wysi­
łek rąk łączy się z pracą myśli i nakładem  środków 
dla pożytku Ojczyzny i Narodu. Życzy przeto 
wszystkim, by Targi tegoroczne zarówno obcym 
jak i swoim użyczyły błogosławieństwa wzmożonej 
pracy i dobrobytu.

Przemówienie powyższe przyjęto burzą ok la­
sków.

Następnie przemówił p. m inister Antoni Ro­
man, który zwracając się do obecnych, zachęcał ich, 
by w okresie ożywienia, krocząc drogą solidarnego 
wysiłku, wzmacniali podstawy produkcji i organi­
zowali silny system dystrybucji wytwórczości k ra­
jowej. Mówca gratulował Targom Poznańskim  ich 
rozwoju, stawiając je za przykład tężyzny gospo­
darczej. Wśród niemilknących oklasków przeszedł 
p. m inister Roman do drzwi wyjściowych sali, gdzie 
przy dźwiękach hymnu narodowego przez tradycyj­
ne przecięcie wstęgi, dokonał otwarcia XVI Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich. P. m inister 
z otoczeniem przeszedł do hali, w k tórej rozmiesz­
czone są ogólnopolskie bardzo obficie obesłane ta r­
gi rzemiosła, po czym zwiedział kolejno działy za­
graniczne łącznie ze stoiskiem Gdańska oraz wszyst­
kie ważniejsze działy wytwórczości krajow ej, in te­
resując się w licznych wypadkach poszczególnymi 
eksponatam i i wystawionymi nowościami.

O godz. 14-tej Izba Przemysłowo - Handlowa 
w Poznaniu podejmowała śniadaniem p. m inistra



N r 9/1937 PRZEG LĄD G R A FIC ZN Y , W YD A W N IC ZY  I PA PIER N IC ZY . Str. 69

TADEUSZ DROZDOWSKI I SKA
sp. z ogr. odp.

Wyłączne zastępstwo maszyn do składania

»L IN O T Y P E«
oraz części i m atryc fabryk:
Mergenthaler Setzmaschinen-Fabrik 
G. m. b. EL —  Berlin 

Mergenthaler Linotype Company 
Brooklyn N. Y. U. S. A.

W ARSZAW A-MOKOTÓW , REJTANA 16 - TEL. 716-40

Prosimy zwiedzać nasze stoisko na Międzynarodowych Targach w Poznaniu 
od 2 do 9 maja 1937, pawilon 17, gdzie będą demonstrowane w ruchu 

najnowsze modele Linotypów niemieckich i amerykańskich

JAN IDŹKOWSKI I SKA
Całkomite urządzenia drukarń
czcionki, linie m osiężne, kaszty, regały, deski do ze­
stawom, szufle, organki, w ierszow nice, płyty pod s te ­
reotypy, m aszyny — specjalne w arsztaty m ontażow o- 
reperacyjne dla przem ysłu graficznego.

WAR SZAWA-MOKOTÓ W, REJTANA 16 - TEL. 817-21, 854-94
Adres telegraficzny: PI SM O D  LEW W A R SZ A W A

Na Międzynarodowych Targach w Poznaniu od 2 od 9 maja 1937, pawilon 17, 
będziemy zapoznawać P. T. Klientelę z postępem naszej produkcji i projek- 

towanemi nowemi krojami czcionek
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Romana wraz z otoczeniem i gośćmi targowymi 
a wieczorem odbył się na ratuszu raut, wydany 
przez p. prezydenta miasta.

II
Tegoroczne Targi zajmują 17 hal przy czym 

pierwsze piętra bali 15 i 17 są również zajęte. W bu­
dynkach zamkniętych zajętych jest pod wystawę 
eksponatów 44 800 m2, na wolnym polu ca 11 000 
m2. Razem przeto przestrzeń zajęta przez ekspona­
ty wynosi około 56 000 m2. Już w roku ubiegłym, 
jak wiemy, Targi Poznańskie wysunęły się na trze­
cie miejsce w Europie obszarem zajętego metrażu. 
W roku bieżącym dzięki osiągniętemu dalszemu 
rozmachowi, pozycję tę ustrwałiły i wzmocniły.

Rozmieszczenie eksponatów, podział branżowy 
selekcja stoisk uległy przegrupowaniu i reorgani­
zacji w sensie dodatnim, co w wysokiej mierze uła­
twia zwiedzanie pod kątem  widzenia branżowym, 
tak ważnym dla kupieckich interesentów.

Wchodząc na Targi przez główne wejście po­
między pilonami na wprost Wieży Górnośląskiej, 
po prawej stronie znajdują się w hali poczta, tele­
graf, telefon, bank, policja, Czerwony Krzyż, po­
gotowie ratunkowe, inform acja itd. W przyległej 
hali 5 mieści się oficjalne stoisko Niemiec, po czym 
w hali 6 znajduje się stoisko Senatu Wolnego m. 
Gdańska i Rady P ortu  Gdyni i Gdańska. Następnie 
przechodzimy do działu wynalazków i oficjalnego 
stoiska rządowego Belgii. Całą halę 7 na przestrze­
ni 1400 m2 zajmuje oficjalne stoisko Francji. W hali 
8 rozmieszczony jest popularnością cieszący się 
dział przemysłu ludowego, grupa instrum entów m u­
zycznych oraz obficie obesłana i piękna wystawa 
mebli. Tuż z meblarstwem w hali 10 oraz przyle­
głych podcieniach kolum nady na przeszło 5000 m 2 
rozplanowany jest ogólno-polski targ rzemieślniczy, 
po czym w dalszych częściach hali następują działy 
tekstylny, konfekcyjny, ceramiki i gospodarstwa 
domowego. W pawilonach 11 i l l a  znajduje się 
jak zwykle restauracja i kaw iarnia. W hali 12 zgru­
powany jest dział elektrotechniczny, w hali 13 prze­
mysł metalowy i maszynowy, w hali 14 browary, 
w hali 15 czyli Wieży Górnośląskiej na parterze 
dział budowlany, na I piętrze dekoracje wnętrz 
i zdobnictwo.

Na lewo od głównych pilonów wejściowych 
w hali 4 znajduje się dział turystyki, w hali 1 (cięż­
kiego przemysłu) jak w roku ubiegłym pomieszczo­
ny jest salon samochodowy, motocykle, rowery i ak­
cesoria. Wreszcie w hali 17 czyli w tak zw. pałacu 
targowym na parterze dział, biurowy, wydawniczy 
i graficzny a na I piętrze dział spożywczy.

W ramach krótkiego artykułu sprawozdawcze­
go, nie podobna poświęcić chociażby słów parę po­
szczególnym działom, na to są największe w Pol­
sce Targi im prezą zbyt kolosalnych rozmiarów. 
Stwierdzić jedynie możemy z wyrazem uznania 
i pełnego zadowolenia a nawet uczuciem dumy, że 
XVI Targi Poznańskie jako organizacja i instytu­
cja sprzedażna zapewniają możność niezmiernie 
rozległych porównań pod względem jakości, w ar­
tości użytkowej, zróżnicowania i cen wspólzawod-

niczych, wytworów przemysłowych wszelkich dzie­
dzin produkcji krajowej i częściowo zagranicznej. 
I tym razem, intensywniej jeszcze spełniają Targi 
Poznańskie sprecyzowaną funkcję i główne zada­
nie koncentracji podaży i popytu względnie racjo­
nalizacji rozdziału dóbr i towarów.

To też wbrew ciężkim dotychczas warunkom, 
lecz w momencie dokonującej się odbudowy gospo­
darczych koniuktur, wzrasta i obejmuje coraz szer­
sze kola kupców i producentów zrozumienie faktu, 
że Targi Poznańskie są najodpowiedniejszym środ­
kiem zwiększenia zbytu w kraju , tudzież nawiąza­
nia bezpośredniego kontak tu  w celach wzmożenia 
ekspansji na zewnątrz. Świadczy o tym wymownie 
udział i obesłanie a od chwili otwarcia XVI T ar­
gów Poznańskich, imponująca wprost frekwencja 
zwiedzających stoiska kupieckich interesentów.

III.
Bardziej nas z punktu widzenia branżowego in­

teresujący dział przetwórczego przemysłu papier­
niczego, graficznego i wydawniczego, acz skromny 
w swym całokształcie, doznał w porównaniu z T ar­
gami poprzednim i pewnego rozszerzenia w sensie 
jakościowym i udziału firm  przodujących. W ysta­
wiają niektóre placówki, k tóre od kilku lat w T ar­
gach naszych udziału nie brały.

O ile chodzi o podstawowy przemysł papier­
niczy, nie ma wprawdzie w tym roku stoiska znaj­
dującego się w likwidacji „C entropapieru“, są n a­
tomiast d w a  stoiska fabryk papieru. Trochę ma­
ło, bo zaledwie 10% ogólnej liczby papierni k ra ­
jowych, lecz przeobrażenia dokonane codopiero 
w marcu rb. na odcinku struk tury  produkcji i han ­
dlu papieru, nie zezwoliły widocznie na przepro­
wadzenie indywidualnych przygotowań, związanych 
z udziałem w Targach.

Pewnego rodzaju nowością dla świata d rukar­
skiego jako eksponaty na Targach naszych, to de 
monstrowane w ruchu dwa linotypy. Dotychczas 
bowiem maszyny do składania, nawet w okresie 
prosperity, nie eksponowano na Targach Poznań­
skich.

Zresztą wśród wystawców zauważyliśmy stałych 
naszych corocznych i wiernych imprezie poznań­
skiej bywalców targowych.

Poniżej zamieszczamy z pierwszej naszej po­
bieżnej wędrówki po Targach w dniu ich otwar­
cia, kilka krótkich notatek o najważniejszych sto­
iskach:

T a d e u s z  D r o z d o w s k i  i S k a ,  Warsza­
wa—Mokotów oraz J a n  I d ź k o w s k i  i S k a ,  
Warszawa—Mokotów, R ejtana 16, wystawiają na 
jednym dość przestrzennym  stoisku. — Firm a 
Drozdowski, jako generalne przedstawicielstwo fa ­
bryki maszyn do składania M ergentbaler w Berli­
nie oraz Brooklynie wystawia jak wspomnieliśmy 
wyżej, dwa linotypy, każdy odrębnego typu i de­
m onstruje maszyny w ruchu. Są to modele najnow­
szego typu, wyposażone w najnowocześniejsze udo­
skonalenia techniczne. Linotyp fabrykatu berliń­
skiego nastawiony jest na układ mieszany, czyli 
w jednym wierszu mieszać można dowolnie dwa
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Hala 17 NA TARGACH! Hala 17

G e b r i i d e r  B r e h m e r  • L e i p z i g
Maszyny do szycia drutem i nićmi, maszyny do falcowania

B r a c i a  T h i l m e c k c  • W arszaw a  — G d a ń s k
T yglów ki i maszyny do cięcia papieru „Excelsior”

i trzy stopnie pisma, poza tym maszyna posiada au­
tomatyczny posuw i zasilanie kotła ołowiem, lino- 
typista nie potrzebuje więc wstawać z miejsca, 
otwierać kotła i dokładać cegiełek ołowiu, ponie­
waż w m iarę potrzeby przy zamkniętym kotle, za­
silanie ołowiem dokonuje się samoczynnie.

Najważniejszym bodaj udoskonaleniem jest r n- 
c h o m a  k l a w i a t u r a .  Umożliwia ona li.noty- 
piście bez podnoszenia się z miejsca szybkie i do­
kładne skontrolowanie pracy wałków gumowych 
i mimośrodów, podbijających dźwignie do wypusz­
czania m atryc z magazynu. Odkręcenie gwintowa­
nego sprzęgła pozwala odsunąć na prawo całą k la­
w iaturę i w jednej chwili zbadać szybko i dokład­
nie stan wszystkich tylnych mimosrodów w; klawia­
turze. Usuwanie przeszkód w tej części maszyny 
wymaga przy typacli starszych kilku godzin, gdy 
przy ruchomej klaw iaturze równą przeszkodę usu­
nąć można w kilku zaledwie minutach.

Stojący na stoisku drugi linotyp jest systemu 
i pochodzenia amerykańskiego i lo 3-magazynowy 
linotyp m arki Błue Streak model 8. Jest to najhar­
dziej w Polsce rozpowszechniona am erykanka, wy­
posażona również w automatyczny posuw i zasila­
nie ołowiem kotła, dalej posiada ruchomą, wyżej 
opisaną klawiaturę oraz dzielone magazyny. Nada­
jący się do rozbudowy model 8 Błue Streak, znaj­
duje w Polsce coraz szersze zastosowanie.

Maszyny, prócz wspomnianych, posiadają dal­
sze jeszcze udoskonalenia.

Poza tym zauważyliśmy na stoisku nowy, nie­
znany u nas typ maszyny do przycinania wierszy, 
z wbudowanym zarazem silnikiem elektrycznym. 
Nadaje się on do przycinania wierszy, szczelinek, 
sztabików, obwódek, skosów narożnikowych itp. 
Maszyna bardzo praktyczna i stosunkowo nie dro­
ga, kosztuje bowiem loco fabryka około 800 RM.

R eprezentacja firmy Drozdowski i Ska na Po­
znańskie spoczywa w rękach fachowca-drukarza p. 
Stefana Koczorowskiego, Poznań, ul. Staszica 20, 
który na życzenie służy wszelkimi dalszymi infor­
macjami, lub szczegółową ofertą. Firm a Koczorow­
ski dostarcza również najnowszej rafinady „Rapid 
111“ do czyszczenia przy topieniu m etalu d ru k ar­
skiego.

Tu w stoisku wspólnym znajdują się także eks­
ponaty popularnej i powszechnie znanej odlewni 
czcionek J a n  I d ź k o w s k i  i S k a  w Warsza- 
wńe. Próby czcionek, przebogata seria linii mosięż­
nych, różne inne materiały składają się na pokaz 
wytworów tej placówki. Całość rozmieszczona jest 
na regale, również wyrobu firmy Idźkowski. Stoi­
sko opisane warto zwiedzić fachowcom, to leż ob ­
legane ono jest przez zwiedzających.

B r a c i a  T h i i  m e c k e ,  G d a ń s k  —  W a r ­
s z a w a ,  wystawiają własnego fabrykatu maszynę 
do cięcia papieru tak zwaną gilotynę „Excelsior“ 
z przyrządem  do przycinania wąskich pasków pa­
pieru, poza tym dwie tłocznie dociskowe, czyli pe- 
dałówki wyposażone w regulator tłoku, przyrząd 
do odstawiania wałków oraz inne ulepszenia. Poza 
tym rozmieszczone są na stoisku tym maszyny re­
nomowanego fabrykatu firm y Brehm er z Lipska, 
mianowicie seria maszyn do szycia drutem  na blo­
ki, książki, kartony itp., maszyna do szycia nićmi 
oraz ,,R ekord“ mała maszyna do składania arkuszy 
lub prac akcydensowych. Na stoisku tym panował 
już w pierwszym i drugim dniu targowym ożywio­
ny ruch zainteresowanych fachowców.

Firm ę Thiimecke a także odlewnię czcionek Jan 
Idźkowski reprezentuje jako subzastępca na Po­
znańskie p. Poturalski z Poznania.

L i g n o z a —  Spółka Akc. Katowice, posiada­
jąca fabryki w Bieruniu Starym, Krywałdzie i fa­
brykę papieru w Pniowcu rozlokowane ma ekspo­
naty swoje na dwóch stoiskach. Ogólny program  
produkcji tych zakładów obejmuje wszelkie m ate­
riały wybuchowe, pirotechniczne, środki zapalne, 
masy drzewne, plastyczne, papiery drzewne i bez- 
drzewne. Nas interesuje hardziej stoisko z działu 
papierniczego. „Lignoza“ wyrabia różnego rodzaju 
papiery i kartony jak papier: kancelaryjny, piś­
mienny, konceptowy, listowy, maszynowy, iłustra- 
cyjny, offsetowy, albumowy o licznych odmianach 
kolorów, oraz afiszowy, a także prospektowy, da­
lej papiery rejestrowe i do celów specjalnych, nie­
mniej drukowe drzewne i bezdrzewne, dziełowe, 
gazetowe, papiery cienkie jak przebitkowe i pelu- 
ry, wreszcie cyklostylowe, rysunkowe, składane z li­
niaturą wszelkiego rodzaju. Papiernia „Lignoza“
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wyrabia w odrębnym dziale również papiery pako­
we a szczególnie mocny gatunek angielski itp. 
W dziale kartonów wytwarzane są kartony, bri- 
stole białe i kolorowe we wszystkich rodzajach i ga­
tunkach.

Firm ę „Lignoza“ na wewnętrznym rynku pa­
pierniczym reprezentują: Fabryczne Składy Papie­
ru „ P n i o w i e c “ Sp. z o. o. z centralą w W a r- 
s z a w i e przy ul. Długiej 48 a głównym oddziałem 
w P o z n a n i u ,  przy ul. Wszystkich Świętych 4. 
Prócz tego rozmieszczone są reprezentacje dla 
usprawnienia obsługi w Bydgoszczy, Gdyni, K ato­
wicach, Łodzi i Sosnowcu.

M i r k o w s k a  F a b r y k a  P a p i e r u  Sp. 
Akc. w Warszawie zajmuje na Targach w hali 17 
duże, gustownie urządzone stoisko. Fachowcom 
i branżowcom znany jest rozległy i zróżnicowany 
program  produkcji tych zakładów obejmujący 
wszelkie prawie że rodzaje i gatunki papieru a prze­
de wszystkim papiery przedniej jakości i specjal­
ne, k tóre do niedawna jeszcze były całkowicie lub 
częściowo przedmiotem im portu. W ostatnim  cza­
sie przeszła Mirkowska Fabryka P apieru  na produk­
cję pergam inu roślinnego, który wyrabia obecnie 
pod prawnie zastrzeżoną nazwą „ P e r g a - m i r  “ . 
I na propagowanie oraz popularyzację nowego k ra­
jowego pergam inu m arki „ P e r  g a - m i r “ na­
stawione jest na Targach stoisko, dekoratywnie 
i graficznie gustownie urządzone. „Perga-m ir“ wy­
twarzany jest w najhardziej na rynku poszukiwa­
nych odmianach, a szczególnie do pakowania tłusz­

czów jadalnych, przy czym również specjalny ga­
tunek do gotowania i pieczenia.

Przedstawicielstwo! spoczyna w rękach doświad­
czonego fachowca kupca-papiernika p. J. R o b a  
k a  w P o z n a n i u ,  którego biuro znajduje się 
w centrum  miasta przy u 1. N o w e j n r  6.

E. K r ę g i  e w s k i  S. A. P o z n a ń ,  jak co 
roku, i na XVI Targach otwiera jako czołowa pla­
cówka polska dział przetwórczego przemysłu pa­
pierniczego, wystawiając w przestrzennym  i rze ­
czywiście imponującym stoisku. Popularna na ca­
łym rynku fabryka ksiąg handlowych, kopert, ka­
jetów, papeterii itp. rozmieszczone ma w przejrzy­
stej form ie swoje wzory fabrykatów. Firm a E. K rę­
glewski wyrabia jak wiadomo renomowanej jakoś­
ciowo m arki papiery listowe w blokach, teczkach, 
i kartonach, koperty wszelkie w olbrzymiej p ro ­
dukcji dziennej do 700 000 sztuk, dalej zeszyty 
i bruliony, księgi handlowe w 400 odmianach skła­
dowych, skoroszyty, bloczki, notesy, książki do ­
stawy, komisowe, kwitariusze itp.

Jako nowość wprowadziła firm a E. Kręglewski 
koperty okienkowe pod nazwą ,,P e r g a “ z okien­
kiem wklejanym, wykonanym z przejrzystego, bia­
łego krajowego pergaminu. Zatem nowością pro­
dukcyjną wprowadzoną niedawno dopiero za gra­
nicą, obdarza firm a Kręglewski również rynek pol­
ski a to dla tego, że koperty z wklejanym okien­
kiem znajdują bardzo licznych zwolenników i oka­
zały się w użyciu m ateriałem  praktycznym.

„ P o 1 “ P o l s k a  F a b r y k a  W y r o b ó w  
P a p i e r o w y c h  Sp. z o. o. P o z n a ń ,  ul .  
S t r z e l e c k a  14- posiada w stoisku swym liczne 
eksponaty, składające się na wytwórczość tych za­
kładów i posiadające na rynku dla uznanej jakości 
licznych odbiorców i zwolenników. Rozmieszczone 
są tutaj w sposób przejrzysty księgi handlowe, 
bruliony, kajety, segregatory, skoroszyty, różne ar­
tykuły szkolne i piśmiennicze, wyroby papeteryj- 
ne, opakowania, kalendarze itp. —  Obszerniejszy 
opis o firm ie ,, P o 1 “ zamieszczamy na innym 
miejscu.

F. K. Z i ó ł k o w s k i  i S p. , Zakłady G ra­
ficzne i Fabryka Kartonaży, P o z n a ń ,  Górna 
Wilda 122/24 i tym razem zaprezentowała szereg 
wzorowych opakowań oraz wytworów reklamy 
i grafiki użytkowej wykonanych techniką litogra­
ficzną, offsetową bądź też foto-lito. Nie są to spe­
cjalne wzory przygotowane na pokaz targowy, lecz 
eksponaty wyjęte z przeobfitego wzornika własnych 
fabrykatów gotowych, jakimi obsługuje rynek 
i licznych klientów z pośród najpoważniejszych 
naszych przedsiębiorstw wytwórczych i handlowych 
wszelkich nieomal branż i dziedzin produkcyjnych. 
Wystawione wzory wykonanych druków artystycz­
nych i opakowań firmowych świadczą o ogólno­
krajowym zasięgu tej seniorowej wielkopolskiej pla­
cówki przemysłu graficznego.

K. Ś w i e r k o w s k i  Fabryka Wyrobów P a­
pierowych, Centrala Pleszew (Wlkp.) —  Oddziały: 
Poznań, Wszystkich Świętych 4a, Bydgoszcz, ul. 
Dworcowa 84, reprezentuje przede wszystkim wy-

>LIGNOZA<
S p ó ł k a  A k c y j n a

K a t o i u i c e
ulica D w orcow a 15 

Numer telef. 339-81

W ystawia na Targach Poznańskich  

w  pawilonie Nr 17 papiery wszel­

kiego rodzaju w ł a s n e j  p r o d u k c j i



N r 9 /1937 PRZEG LĄD G R A FIC ZN Y , W Y D A W N IC ZY  I PA PIER N IC ZY Str. 73

Nowe kolekcje papierów firmy „PNIOWIEC"
W ostatnich dniach znana na tutejszym terenie 

hurtow nia papieru „ P n i o w i e c “ wydała nową 
kolekcję swoich papierów.

Kolekcje papierów w ogóle, a w szczególności 
w przemyśle graficznym, mają hardzo duże zna­
czenie i są wielkim ułatwieniem zarówno dla kli­
enta jakoteż dla przemysłowca zajmującego się 
przetworem papieru. Często zdarzały się wypadki, 
że niedokładny wybór i określenie papieru wywo­
ływały niepotrzebne nieporozum ienie między od­
biorcą a dostawcą i naraziły tego ostatniego na 
straty. Znajomość papierów, choćby może wyglą­
dało inaczej, jest rzeczą trudną i prawie zawsze 
odbiorca, a także początkujący grafik, posiada wia­
domości o papierze w zbyt małym zakresie, ażeby 
bez jakiejś pomocy, czy ułatwienia mógł się dosta­
tecznie zorientować w rodzajach i gatunkach su­
rowca, jakim dla niego jest papier, który jest pod­
stawowym czynnikiem dla przemysłu graficznego.

Te i inne tego rodzaju braki, nad którym i nie 
będziemy się rozwodzić, usuwają w naszym prze­
myśle kolekcje papierów. Rozumiejąc bardzo do­
brze swe zadanie jako dostawcy papierów, firm a 
,, P  n i o w i e c “ wydała —  nie szczędząc pracy 
i nakładu —  swoją nową kolekcję, k tóra czy swoim 
układem  z punktu  widzenia fachowego, czy też 
swoją stroną zewnętrzną i estetyczną, stanęła w zu­

pełności na wysokości zadania i niewątpliwie przy­
czyni się do zacieśnienia dotychczasowej w spółpra­
cy pomiędzy wyżej wymienioną firm ą a jej odbior­
cami.

Poszczególne grupy i gatunki papierów ujęte są 
w kolekcji w dziesięciu książkach (wzornikach) 
z których każda stanowi odpowiednia całość i tym 
samym ułatwia orientację i odszukanie potrzebne­
go rodzaju papieru.

Bardzo praktycznie pomyślana jest zapasowa 
karta przy każdym gatunku, co daje możność za­
łączenia wzorów (próbek) papieru przy składaniu 
ofert, nie niszcząc przy tym całości kolekcji.

N adruk na wzorach obejmuje oprócz numerów 
i formatów także dokładną wagę w m2 i na 10 0 0  
arkuszy, k tóre to dane szybko i dokładnie orien­
tują kupującego. Jak z kolekcji wynika, asorty­
ment papierów i kartonów  jest bardzo duży i może 
zaspokoić w zupełności zapotrzebow anie naszego 
rynku, tym więcej, że firm a „ P  n i o w i e c “ dla 
wygody swoich odbiorców utrzymuje składy papie­
rów przy swoich b iurach i reprezentacjach.

Niewątpliwie przemysł graficzny na naszym te­
renie z radością przyjm ie nowy ten dowód żywot­
ności i dążenia do jak najdalej idących ułatwień 
dla swoich odbiorców ze strony firmy „ P n i o -

F A B R Y C Z N E  S K Ł A D Y  P A P I E R U
S P Ó Ł K APNI OWI EC Z O G R .  O D P .

CENTRALA : W A R SZ A W A , U LICA  D Ł U G A  N R  48
T E L E F O N Y :  11-74.76,  11-82 -53 ,  11-82-54, 11-82-45 — S K R Ó T  T E L E G R . :  „ P N I O W I E C ”

O D D Z IA Ł Y  I SK ŁA D Y :

POZNAN, ul. Wszystkich Świętych 4a, 
teł.: 33-89, 38-89

R Y D G O S Z C Z , D w o rc o w a  7 3 ,  tel. 3 7 -3 3  
G D Y N IA ,  u l .  10 L u te g o  32 , tel.  17-86

K A T O W I C E ,  u l i c a  M ick iew icza  16, 
t tel.  3 3 2 -8 7  

Ł Ó D Ź ,  Ś ró d m ie jsk a  28, tel.  2 2 3 -3 0  
S O S N O W IE C ,  Czysta 9, tel. 6 -2 0 -6 4

W ysta w ia ją  na  tegorocznych  T a rg a c h  
P oznańsk ich  w  p a w ilo n ie  17 na stoisku  
L ig n o za , Ska  Akc., F a b ry k a  P ap ieru  

w  Pniow cu, G. Śląsk
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twórczość torebek papierowych, stanowiącą czoło­
wy artykuł tej placówki. Fabryka wyposażona 
w najnowocześniejsze urządzenia techniczne do 
produkcji masowej, wytwarza torebki wszelkiego 
rodzaju, gatunku i rozmiarów dla handlu spożyw- 
czo-kolonialnego, cukierniczego, drogeryjno - ap­
tecznego, dla branży galanteryjnej, konfekcyjnej, 
torebki fantazyjne itp. —  Jako pewnego rodzaju 
nowość na rynku naszym wprowadziła firm a opa­
kowania względnie torebki cellofanowe bezbarwne 
i w różnych kolorach z nadrukiem  firm. Dyspo­
nując specjalną maszyną do druku anilinowego, 
fabryka pleszewska oraz jej oddziały dostarczają 
papierów pakowych w rolkach razem z nadrukiem  
firm  i w różnych najbardziej zaprowadzonych 
w handlu szerokościach. Nadmienić wypada, że dla 
dogodności odbiorców, dostarcza również apara­
tów stołowych secare do pakowych papierów w rol­
kach.

W y t w ó r n i a  R o l e k  K a s o w y c h  M.  
C z a r n y  Poznań, plac Sapieżyński 11, jako jedy­
na w swym dziale produkcji specjalizowana p la­
cówka posiada na stoisku swym na Targach papie­
rowe taśmy czekowe w rolkach, taśmy papierowe 
do kas kontrolnych wszystkich systemów, taśmy do 
maszyn do liczenia, wytwarzane we własnym przed­
siębiorstwie. Poza tym dostarcza papieru pakowe­
go w rolkach secare bez nadruku oraz papierów 
pakowych w arkuszach, szczególnie „Jaw a“ , „Ma- 
nila“ , „S trong“ i „N atron“ .

J a n  S z y m a ń s k i  — B y d g o s z c z  —  F a­
bryka wyrobów papierowych ze zróżnicowanej 
swej produkcji wystawia torebki i rogówki papie­
rowe, różne opakowania z drukiem  firmowym, k a r­
toniki, etykiety, koperty, opakowania do kawy, 
herbaty, kakao, cukierków, czekolady, pierników, 
tłuszczów itp., również kalendarze z ozdobnymi 
ściankami i nadrukiem  firmowym oraz szereg in­
nych wyrobów papierniczych.

H. S t e f a n o w i c z ,  K o ś c i a n ,  Zakłady 
Graficzne, obok wytłaczanych nowoczesną techni­
ką różnobarwnych tekturowych i kartonowych 
plakacików firmowych, ścianek do kalendarzy itp. 
artykułów stanowiących specjalność firmy, wysta­
wia jako jedyny wytwórca patentowane uchwyty do 
paczek, k tóre są zupełną na rynku nowością. Naj­
nowszy tein sposób pakowania paczek bez, użycia 
sznurka i mozolnego wiązania paczek, zapewnia 
30— 50 procent tańsze a przy tym znacznie spraw­
niejsze opakowanie towarów i ekspedycję klienteli 
w przedsiębiorstwach handlowych.

W dziale wyrobów graficznych i papierniczych, 
jak stwierdzić zdołaliśmy w pierwszej naszej wę­
drówce po Targach, wystawia jeszcze cały szereg 
innych firm  jak: Fabryka Papieru Falistego i K ar­
tonów Fr. Durczewski, Rawicz; J . Puget i S-wie 
Warszawa, plakaty, pudełka, pieczątki, sygnetki 
tłoczone w pięknym zestawieniu barw ; K. P ie­
trzak Inowrocław, W ielkopolska W ytwórnia Albu­
mów i galanterii introligatorskiej.

Z działu wydawniczego reprezentow ane są: 
Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu; Wydaw­
nictwo Polskie i Księgarnia R. Wegnera, Poznań; 
M. Arct, Warszawa; Księgarnia Wydawnicza 
Trzaska, Evert i Michalski S. A. Warszawa. —  
Prócz tego zauważyliśmy kilka stoisk prasy co­
dziennej.

Zainteresowanie zwiedzających wzbudza impo­
nujące i przestrzenne zbiorowe stoisko niemieckie­
go przemysłu graficznego i wyrobów papierowych, 
zorganizowane przez tak zwaną „W irtschaftsgrup- 
pe D ruck und Papierverarbeitung“ z siedzibą 
w Berlinie. Kierownikiem zbiorowego wielce zróż­
nicowanego pokazu z zakresu produkcji graficznej 
jest p. Ludwik Schmidt. Znajdujący się na stoisku 
personel udziela wszelkich fachowych wskazówek 
i wyjaśnień, inform ując zarazem o możliwościach 
i warunkach im portu wystawionych eksponatów 
na rynek polski. [ _ Por-wicz.

m a s z y n y  WKLĘSŁODRUKOWE
DO DRUKU Z PŁYT

N A  R Y N K U  Ś W I A T O W Y M  U Z N A N E  

Z A  N A J L E P S Z E  I N A J K O R Z Y S T N I E J S Z E

D O S T A R C Z A

J. G. MAILANDER
D R U C K M A S C H I N E N F A B R I K

B A D  C A N N S TATT-ST U TT6  ART
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Bibuły i pergamin roś l inny marki

SKARK-MILÓWKA
Fabryka „ I n ż. E. W. L e o p. S k a r k  — 

M i l ó w k a 41 w Milówce, to jedna z naszych k ra­
jowych papierni, nastawiona na ściśle określoną 
produkcję specjalizowaną. Odpowiednio też do pro­
gramu wytwórczości, Fabryka wyposażona jest 
w maszyny i urządzenia techniczne. Posiada zatem 
maszynę papierniczą o szerokości 165 cm, której 
wydajność wytwórcza wynosi 4000 kg na dobę ro ­
boczą. Na drugiej maszynie typu specjalnego wy­
twarza placówka ta p r a w d z i w y  p e r g a m i n  
r o ś l i n n y .

Papiernia „Milówka44 wyrabia jako wyłączną 
specjalność: różnego rodzaju i gatunku papiery 
cienkie a szczególnie bibułę pakową od 18 do 30 g, 
serwetki, bibułkę do parafinow ania, bibułę para­
finowaną, papiery przebitkowe od 22 do 35 g, pa­
piery natronow e od 30 do 40 g oraz bibułę atra­
mentową od 40 do 75 g.

Oprócz wyrobu papieru i tektury, oddzielny jak 
wspomnieliśmy dział, stanowi produkcja prawdzi­
wego pergam inu roślinnego. Jako jedna z pierw­

szych w Polsce papierni, „Milówka44 według wła­
snego systemu wytwarza pergam in roślinny w roz­
maitych gatunkach w wadze od 42 do 170 gramów.

Wszystkie wymienione gatunki papieru m arki 
„M ilówka44 posiadają na rynku naszym ustaloną 
opinię.

Aktualne zagadnienie!
Na łamach „Przeglądu Graficznego44 niejedno­

krotnie omawialiśmy zagadnienie propagandy. F ak­
tycznie drukarnie polskie i wydawnictwa albo wca­
le propagandy na rzecz swoich wytworów nie upra­
wiają, albo też czynią to w zakresie bardzo skrom ­
nym. W prawdzie należymy do narodów ubogich 
i nie stać nas na reklam ę am erykańską, jednakże 
nie możemy całkowicie jej się wyrzec. Gdybyśmy 
stale chcieli dowodzić, że w naszych rodzimych 
w arunkach reklam a na nic się nie przyda, bo nie 
ma kom u polecać towaru, to w takim  razie musie­
libyśmy zaprzestać wszelkiej akcji uświadamiają­
cej społeczeństwo polskie o postępach w przem y­
śle, zaniechać wystaw sklepowych i w papier hez 
nadruku firmowego pakować wszelkiego rodzaju 
wyroby.

Tak źle jednak u nas nie jest. Reklama prze­
mysłowa w Polsce coraz większe zatacza kręgi i sta­
je się coraz bardziej pomysłową, sugestionując za­
równo szerokie masy konsumentów jak i tych, k tó ­
rzy dotąd obojętni, mogą stać się odbiorcami 
w przyszłości.

Poruszając to zagadnienie pokrótce, chcielibyś­
my najgoręcej polecić uwadze naszych Szanow­
nych Kolegów Wydawców i D rukarzy konieczność 
uświadamiania ogółu o różnorodnej produkcji d ru­
karskiej ich warsztatów pracy.

Dobrze w tym względzie przysłużyła się inicja­
tywie propagandowej D rukarnia i Księgarnia św. 
Wojciecha w Poznaniu, szczególnie jej Dział Wy­
dawniczy. Ukazała się bowiem jej nakładem  seria 
prospekcików w ilości 26 egzemplarzy, nader pięk­
nie i atrakcyjnie potraktowanych, polecających 
różne wydawnictwa tej Instytucji. Ciekawe są też 
bardzo prospckciki te jako wytwory sztuki d rukar­
skiej wysokiej klasy. W ykonane w dwubarwnej ro- 
tograwurze, dają zadziwiające przykłady, co można 
uzyskać środkami nawet skromnymi, gdy odpo­
wiednio skojarzy się inicjatywa twórcza z doskona­
łą techniką graficzną. Dołączona do niniejszego 
zeszytu wkładka z kilku omawianymi ulotkam i da­
je pojęcie o pięknie i myśli przewodniej szczegól­
nego tego wydawnictwa o charakterze reklam o­
wym. Fr. K.
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O stosoujaniu typografii do drukóuj propagandowych
Aczkolwiek ogłoszenie gazetowe, k tóre w pro­

pagandzie cieszy się największą popularnością, 
w większości bywa wykonywane typografią czyli 
drukiem  czcionkowym płaskim względnie rotacyj­
nym, to nie będziemy o tej dziedzinie propagandy 
w niniejszych rozważaniach mówili. Ogłoszenie bo­
wiem gazetowe, które w większości wypadków 
zwłaszcza w wydawnictwach codziennych wysila 
się przede wszystkim na literacki sens propagandy 
ze względu na kró tk i okres czasu w którym  jego 
forma graficzna powstaje, nie daje dostatecznej 
możności racjonalnego opracowania kształtu g ra­
ficznego i to z specjalnym uwzględnieniem współ­
czesnych potrzeb reklamowych. Ogłoszenie takie, 
jeżeli zostanie z góry opracowane pod wzglę­
dem słowa i kształtu przez poważne biuro rek la­
mowe i jeżeli zostanie na czas zadysponowane i, za­
rezerwowane w danych wydawnictwach codzien­
nych, to oczywiście także pod względem swej fo r­
my graficzno - propagandowej stanie w 1 0 0 % na 
wysokości swego zadania.

W codziennym życiu spotykamy afisze, p laka­
ty, katalogi, cenniki oraz wreszcie prospekty i ulot­
ki drukowane w technice typograficznej o pozio­
mie na ogól bardzo niskim. Nakładcy tych druków 
są to przedsiębiorstwa mniej czy więcej zamożne, 
k tóre wydawnictwa takie, w niezrozumieniu istoty 
rzeczy, trak tu ją  jako-zlo konieczne, stosują przy 
wykonywaniu ich jak największe oszczędności, no

i wreszcie powierzają ich ujęcie pod względem lite­
rackim i graficznym osobom czy zakładom niefa­
chowym. Tak więc z jednej strony niezrozumienie 
rzeczy i fałszywa oszczędność ze strony nakładców, 
z drugiej strony brak  odpowiedniej fachowości wy­
konawców oraz wzgląd na niemożność stosowania 
porządnego papieru, czcionki i maszyn przez tych 
wykonawców ze względu na niską cenę obiektu, 
wytworzy produkt, k tóry  nie tylko że nie spełni 
swego celu propagandowego ale kom prom ituje na­
kładcę i wykonawcę, a ludzi o jako takim  poczuciu 
estetycznym często irytuje.

Niekoniecznym będzie w wielu wypadkach dla 
typograficznego druku propagandowego ilustracja, 
k tórą należałoby reprodukow ać czy to kliszą sia t­
kową, kreskową czy też wreszcie drzewo- względ­
nie linorytem . Ujęcie ilustracji w sposób taki, aże­
by ujednoliciła się z czcionką, k tóra będzie prze­
cież głównym elmentem takiego druku propagan­
dowego, wymaga dużego doświadczenia i wyczucia 
graficznego. W wielu wypadkach więc ilustracja 
taka, k tóra przysporzy kosztów druku, nie ulep­
szy go i nie podniesie jego walorów reklam o­
wych, lecz wytworzy niemiły optycznie galimatias. 
Będzie więc znacznie lepiej, jeżeli składacz-akcy- 
densista obserwując stale prądy ogólne w sztukach 
plastycznych, ich rytm  i linię, którym i są wyra­
żane, zabierając się do układu propagandowego 
starać się będzie przede wszystkim za pomocą sto­
jącego mu do dyspozycji m ateriału czcionkowego, 
li tylko za pomocą tego m ateriału, dane mu zada­
nie uskutecznić. Uświadomić sobie bowiem należy, 
że m ateriał czcionkowy, k tóry  ujęty jest w pewne, 
że tak powiem, normy matematyczne, wymaga 
przy kompozycji ujęcia rzeczy sposobem im pro­
wizacji. Nie można bowiem z góry sobie uplastycz­
nić czy naszkicować, że dany wiersz czy też zdanie 
należy złożyć taką czy inną wielkością czcionki 
i z takim czy innym marginesem. Duże doświad­
czenie typograficzne oraz wrodzone zdolności skła­
dacza będą tym środkiem, który doprowadzi 
układ o założeniach propagandowych do rzeczywi­
ście celowych rezultatów.

Byłoby więc ważną rzeczą, ażeby szkoły arty­
styczne przy swoich wydziałach grafiki, zainstalo­
wały warsztaty typograficzne a nie ograniczały się 
tylko do tak zwanej grafiki artystycznej. Niemniej 
ważnym też będzie, ażeby szkoły dokształcające 
obciążały mniej swoich uczniów nauką rysunkową 
i to nauką prowadzoną często nieudolnie i bez wła­
ściwego sensu, raczej zapoznały narybek drukarski 
z twórczością i teoriam i typografów wieków prze­
szłych i współczesnych. Młoda brać drukarska po­
winna sama w sobie wyrabiać poczucie estetyczne 
przez wchłanianie w siebie drogą zwiedzania mu­
zeów, dzieł plastycznych tak zwanej sztuki czystej.

Ostra selekcja uczniów zecerskich oraz ścisłe 
egzaminy przeprowadzane przez Komisje Egzami­
nacyjne, przyczynią się do ogólnego zadowolenia 
w tej dziedzinie graficznej. MflnVm Ziółkowski

F.K. Ziółkowski i Sp.
S p ó ł k a  z o g r .  o d p o w .

Zakłady Graficzne 

Fabryka Opakowań

P o z n a ń

Górna Wilda 1 2 2 /4

P l a k a t y ,  e tyk ie ty ,  p r o ­

spek ty ,  u lo tk i  ■ D r u k  

offse tow y  i l i tog raf iczny

S p e c ja ln o ść : opakom ania m asoine
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D W U B A R W N A  R O T O G R A W U R A

P a p i e r y :

a) na p ro s p e k ty : ty p u  W a  b e zd rz . 1 20 g  w  m -

b ) na p o d k ła d k ę : ty p u  R gl. 140 g  w  m 1'

V
Lu.y:

ZAK ŁA D Y GRAFICZNE DRUKARNI I KSIĘGARNI ŚW. W OJCIECHA SP. Z O. ODP. W  POZNANIU

Do a rtyku łu : Aktua lne  zagadnienie.





BAR.  O R C Z Y

SZKARŁATNY KWIAT
CENA ZŁ 3 . -

ILUSTRACJA: S z la ch etn o ść  i b oh a tersk o ść
g łów n ej o so b y  i m iło ść  m ałżeń sk a , w zruszająca  
w  ostatn ich  rozdziałach  o  dram atycznym  n ap ięc iu , 
nadają sz c z e g ó ln e  zn am ię tej w y so c e  zajm ującej 
p o w ie śc i, która c ieszy  s ię  ogrom n ą p o czy tn o śc ią .

GAZETA W A R SZ A W SK A : K siążka, w  której 
p o m y s ło w o ść  autora id z ie  o  le p sz e  z  p o m y s ło ­
w o śc ią  b oh aterów . S w o ista  od m ian a  p op u lar­
n e g o  n ie g d y ś  rom an d ’avanture o  w ątku tajem ­
niczym  i in trygującym . K siążka p o sia d a  g łęb o k ie  
za ło żen ia  m ora ln e: d ob ro  zw y c ięż a  zło , p ra w o ść  
okazuje s ię  siln iejsza  n ad  grzech i ok ru cień stw o. 
A le n iech  nikt n ie  sąd zi, że  isto tą  p o w ie śc i jest  
m orał: sz lach etn a  n auka w y p o w ia d a  s ię  sam a  
w  sp lo ta ch  za w iły ch  w y p a d k ó w  i kolizyj, n a ­
rzuca s ię  czy te ln ik o w i n ie p o d p o w ie d z ia n a , sa ­
m orzutn ie z tym  w ięk sz ą  zatem  praw d ą i 
o czy w isto śc ią .

BAR.  O R C Z Y

E L D O R A D O
CENA ZŁ 5 . -

KURIER PO ZN A Ń SK I: Kto czyta ł „Szkarłatny  
Kwiat", n iezw y k le  c iek a w ą  o p o w ie ść  z d z ie jó w  
rew o lu cji francusk iej, n ap isa n ą  przez b a ron ow ą  
O rczy, ten sc h w y c i sk w a p liw ie  „E ldorado", tejże  
autorki i w  tym  sam ym  nak ładzie w y d a n e , gdyż  
b ęd z ie  m ó g ł ś le d z ić  d a lsze  lo sy  tam tego  tom u. 
Są to narracje p isa n e  b ie g le , c iek a w ie , p e łn e  n ie sp o ­
d zianek , a osn u te  na tle' tak bardzo m alow n iczym . 
N ie zbraknie im  na p e w n o  czy te ln ik ów .

G Ł O S  L U B E L S K I: P o w ie ść  je s t  dobrze
sk o m p o n o w a n a  i od  p oczątku  do k o ń ca  czyta  
s ię  ją  z n iesła b n ą cy m  za in tereso w a n iem .

S O D  A L IS  M A R I A N U S :  P rzed sięb iorczość , 
o d w a g a  bohatera, w y c h o d z ą c e g o  zw y c ięsk o  z naj­
trudniejszych  sytuacyj, w zn io sły  id ea lizm  je g o  
p o św ię c e ń , przykuw ają u w a g ę  czy te ln ik a  i roz­
n iecają  w  nim  ró w n ie  rycersk ie nastroje.

MHIKARNIA ŚW. WOJCIECHA, POZNAŃ
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C H O W IC Z A  | TŁUM ACZYŁY IM O N YC H  

ZN A C ZE N IE ? JUŻ PISMA JEGO OD D A W N A  

KRĄŻĄ M IĘDZY R O D Z IN A M I, A SZACUNEK 

ICH CHYBA TYLKO W R AZ Z BYTEM PRAW 
BOŻYCH U S T A N IE "...

DRUKARNIA ŚW WOJCIECHA, POZNAŃ
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osnuty na tle pomieści Bar. 

Orczy cieszy! się ogromnym  

i zasłużonym powodzeniem.

KSIĘGARNIA ŚW. WOJCIECHA
POZNAŃ -  WARSZAWA -  WILNO -  LUBLIN
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G A R N I  Ś W .  W O J C I E C

a rtyku łu : Aktua lne  zagadnt

K A P I T A N  
M A R R Y A T

P R Z Y G O D Y  M Ł O D E G O  Ż E G L A R Z U
Z ILUSTRACJAMI —  CENA ZŁ 7 . -

W Ś R Ó D  K O R A L O W Y C H  R A F
Z ILUSTRACJAMI —  CENA ZŁ 5 . -

GŁOS NARO DU: „P rzygody M ło d e g o

Żeglarza" to  istotn ie p rzygody  n iezw ykłe , 

bo i w  bo jach krwawych i podczas burz 

straszliwych, w  pościgach i rozb ic iu . 

Powieść należy do  bardzo zajm ujących. 

O b fitu je  w m nóstwo n iezw ykłych  sytuacyj, 

em ocjonujących m ło d e g o  czyte ln ika.

GAZETA W AR S ZA W S KA : C iekaw e i

wzruszające p rzygody rodz iny  rzuconej 

wskutek rozb ic ia  okrętu na wyspę samotną. 

Ich w alka o byt, n iebezpieczeństw a, g ro ­

żące ich życiu, dz ie lność rów ieśn ików , 

a w  końcu po trudach i p rzezw yciężeniu 

przeszkód szczęśliwy po w ró t do  świata. 

Jest tu doskonały  zw iązek m iędzy op isa­

m i pouczającym i a scenami dzia ła jącym i 

na w yobraźnię  i uczucie.

K S I Ę G A R N I A  
SW. WOJCIECHA

ORUKARNIA ŚW. WOJCIECHA,POZNAŃ
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W ollen  Sie

billiges
Packseiden

Setki konsu­
mentów liczy­
my do naszych 

odbiorców
A d re s  p o c z to w y  i te l e g ra f ic z n y :

dann konnen Sie 
solches sowohl ais 
W i e d e rverkaufer 
ais auch ais Selbst- 
yerbraucher hier 
auch ballenweise 
beziehen! Hun- 
derte von Selbst- 

verbrauchern 
sind unsere di- 
rekten Abnehmer

B r ie f -  u n d  T e l e g ra m m - A d r e s s e :

S K A R K  M IL Ó W K A

Tanią
bibułkę
pakoiną
otrzymasz jako 
kupiec i kon­
sument tylko 

u nas!

S p e c j a l n o ś ć :
Pergamin roślinny - Papier przebitkowy - Bibułka 

kwiatowa - Bibułka na serwetki 
i papier butelkowy

S p e z i a l e r z e u g u n g :  
Echtpergament in allen QualitSten und StSrken; 
Durchschlag-, Blumen-, Servietten- u. Packseiden- 

papiere von 18 bis 35 g

O piękne opako uiania
Wielka współzależność zachodzi między prze- 

twórczością papierniczą a drukarstwem . P ap ier­
niczy przemysł przetwórczy bowiem prawie że me 
może obyć się bez współpracy drukarza. Z rozleg­
łej dziedziny przetwórczości papierniczej wymienić 
należy w pierwszym rzędzie wytwórczość opako­
wań, k tóra sprostać może swym zadaniem jedynie 
w oparciu o przemysł poligraficzny. Udział róż­
nych technik drukarskich w produkcji opakowań 
jest bardzo wielki i świadczy przekonywująco
0 doniosłości swej roli w wyposażeniu tego rodza­
ju wytworów.

Piękne opakowanie jest jednym z najlepszych 
środków zjednywającycli klientelę. Nie tylko wiel­
kie firmy lecz także niniejsze przedsiębiorstwa 
handlowe doszły z biegiem czasu do przekonania 
że estetyczne, w odpowiedni nadruk firmowy za­
opatrzone torebki, pudelka, papiery do zawijania 
itp. przyczyniają się doskonale do zachowania a na­
wet powiększenia zastępu odbiorców. W wielu 
branżach piękne opakowanie odgrywa poważną 
rolę niejako pomocnika w zbywaniu towaru. Opa­
kowanie zwracać ma w większym czy mniejszym 
stopniu uwagę nie tylko na zawartość, lecz swym 
estetycznym i nieprzeciętnym  wyglądem świadczyć 
winno również o dobrej klasie gatunkowej towaru
1 skłaniać tym samym do kupna. Wzorowe, ideal­
ne opakowanie posiadać winno zatem nie tylko ce­
chy celowości i estetyki, lecz również być ciekawe 
w ujęciu i podpadające czyli rzucać się w oczy.

Przeglądając pod tym kątem  widzenia niezli­
czone ilości różnych opakowań dla poszczególnych 
gałęzi przemysłu, stwierdzić musimy pocieszający 
objaw, że obok zwykłych choć gustownie wykona­

nych wytworów znaleźć można wiele takich, k tó ­
re wyodrębniają się nie tylko nieprzeciętnym  uję­
ciem indywidualnym, lecz wykazują prócz tego 
wysokie walory artystyczne.

Niestety zauważyć możemy również jeszcze du­
żo tandety, przede wszystkim pośród opakowań cu­
kierniczych i kosmetycznych. Szczególnie do tak 
zwanych opakowań podarkowycli używa się niewy­
brednie mdłych i „słodkawych“ odcieni barw, róż­
nych „lubych“ kwiatków, ,,ozdohek“ itp., bez 
względul na celowość czy potrzebę —  jedynie „byle 
jakoś“ zapełnić płaszczyznę.

Zainteresowane firm y w własnym interesie win­
ny uważać za swój obowiązek, by podobną tandetę 
stopniowo wycofać z obiegu i zastąpić ją opakowa­
niami o mocnym, zdecydowanym kolorycie barw 
i odpowiednim estetycznym wyglądzie.

Publiczność bowiem wykazuje coraz większe 
wymagania w dziedzinie estetyki i piękna, odno­
sząc się niewątpliwie z uznaniem do wszelkich po­
czynań mających na celu podniesienie poziomu 
tego rodzaju wytworów.

A możliwości po temu istnieje wiele. Mamy bo­
wiem w Polsce pokaźny zastęp zarówno u talento­
wanych rysowników jak i pierwszorzędnych' reno­
mowanych zakładów poligraficznych. Te ostatnie 
mogą w zakresie propagandy pięknych opakowań 
dużo zdziałać, wpływając wychowawczo swą radą 
i pomocą. Należy się oczywiście zwracać tylko do 
takich zakładów, k tó re mogą wykazać się pod tym 
względem nieprzeciętnym  dorobkiem i posiadają 
obok urządzeń technicznych odpowiedni sztab pra- 
pracowników wykwalifikowanych.

R.
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Nie lekceiuażyć inserenta drobnego
Reklama, znajdująca w życiu gospodarczym 

szerokie zastosowanie, posiada wprost olbrzymie 
znaczenie dla rozwoju wszelkiego rodzaju przed­
siębiorstw przemysłowych i handlowych. Jest ona 
potężną dźwignią handlu oraz uznanym, nieodzow­
nym i skutecznym elementem w walce o zdobycie 
klienta, prowadzonej przez wszystkich pracujących 
na odcinku dystrybucji wytwórczości.

Porównując rozmiary, sposoby i metody rek la­
my za granicą, nawet z pominięciem prym at wio­
dącej Ameryki, przyznać nam trzeba bez obsłonek, 
że w Polsce przeważająca część przemysłowców 
i kupców, zwłaszcza średnich i mniejszych, stosuje 
akcję reklamową po dyletancku i nieudolnie. Dużo 
jest jeszcze wśród sfer gospodarczych jednostek 
niedoceniających znaczenia reklamy. Z drugiej 
wszakże strony w imię ścisłości przyznać trzeba, 
że również u nas wzrasta stale liczba tych, którzy 
uznają konieczność i celowość reklamy, stosowanej 
planowo i fachowo.

W ślad zagranicy również nasze wielkie przed­
siębiorstwa posiadają oddzielne oddziały reklamy 
stojące pod kierownictwem specjalistów i zawo­
dowców. Mniejsze natom iast przedsiębiorstwa wy­
twórcze i handlowe zwracają się do biur reklam o­
wych, bądź też do fachowców w tej dziedzinie 
i z zaufaniem  powierzają im obmyślanie oraz opra­
cowanie tekstowe i graficzne swych środków re­
klamy.

Najważniejszym bodaj rodzajem czynnej rek la­
my jest ogłoszenie gazetowe szczególnie w prasie 
fachowej, uznane słusznie przez znawców za ofer­
tę skierowaną celowo, względnie za nowoczesną 
formę podaży i sprzedaży.

Kto w ostatnich latach śledził uważnie rozwój, 
kierunek i konstruktywną budowę układu ogłoszeń 
gazetowych, stwierdził niezawodnie, że nastąpiło 
na odcinku tym dość znaczne polepszenie, lecz ca­

łość układu kolumn, tudzież poszczególnych ogło­
szeń mniejszych, pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia. Przyznać trzeba, że doradcy propagan­
dowi oraz fachowcy reklamowcy wszelkich koncer 
nów i firm  zdziałali dużo, pchnęli bowiem gazeto­
wą reklam ę ogłoszeniową na zupełnie nowe tory 
pod względem formy, rysunku i kombinacji tekstu.

Gdy tutaj występują rywalizacja pomysłów, po­
stęp i pewien rozmach, zaobserwować można ra­
żące wprost zaniedbanie wśród ogłoszeń „stanu 
średniego“ , co świadczy niepochlebnie o tym, że 
brak jest należytej troski w wykonaniu zleceń in­
serenta drobnego. Przedsiębiorca dysponujący m a­
łym budżetem reklamowym, nie posiada zazwyczaj 
niezbędnej praktyki i doświadczenia w zakresie 
tworzenia i wykorzystania dziel i środków rek la­
my. Popełnia on w akcji inserowania jak w redago­
waniu samych ogłoszeń błędy, niekiedy błędy i wa­
dy zasadnicze i rażące, to też doznaje 011 rozczaro­
wań, nie osiąga zamierzonego celu, nie może się 
doczekać pożądanego skutku, ani przewidywane­
go oddziaływania reklamy w kierunku budzenia 
popytu i chęci kupna. Nie można za tego rodzaju 
stan i wynik akcji reklamowej winić wyłącznie in ­
serenta, gdyż zwrócił się on przecież z pełnym za­
ufaniem  do fachowca. Główna część winy spada na 
wydawcę gazety czy czasopisma, niemniej również 
na technicznego wykonawcę zlecenia. Jakąż hiedę 
i nędzę techniczną przedstawiają ogłoszenia m niej­
sze w porównaniu z inse-ratami firm  wielkich. Kon­
trast występuje tym jaskrawiej, gdy nierówną m ia­
rą troski i -staranności technicznej potraktow ane 
ogłoszenia zamieszczone są na jednej i tej samej 
stronie.

Oceniając sprawę z punktu widzenia gospodar­
czego, przyzna niewątpliwie każdy bezstronny fa­
chowiec, że w wypadkach takich, świadomie lub 
nieświadomie, skazujemy inserenta małego na wy-

Zaiuieszki
wszelkiego 

rodzaju 

dla handlu  

i przemysłu  

dostarcza po 

cenach kon­

kurencyj­

nych tylko: DRUKARNIA 
[K U J A W S K A
jg i  S P .  A K C .

■k INOWROCŁAW
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W yroby  pap iern icze  marki  „PO L“
Jedną z najstarszych firm  przemysłu papierni- 

czo-przetwórczego nie tylko na terenie miasta P o - 
z n a n i a ,  lecz na ziemiach zachodnio - polskich, 
jest P o l s k a  F a b r y k a  W y r o b ó w  P a ­
p i e r o w y c h  „ P O L “ Sp. z o. o., k tórej sie­
dziba obecna mieści się w Poznaniu przy uh 
S t r z e l e c k i e j  14, w dawnej posesji zakładów 
przemysłowych H. Cegielski.

Przedsiębiorstwo to, istniejące od roku 1895 
a więc lat 42, przechodziło różne koleje losów. 
W roku 1918 w dziejowym momencie odzyskania 
niepodległości państwowej i wdrożenia akcji una­
rodowienia przemysłu, przeszło z rąk żydowskich 
na własność konsorcjum polskiego.

W ostatnim czasokresie, ho w dniu 1 kwietnia 
1936 r. objął większość udziałów obecny dyrektor 
firmy „PO L44 p. W ł a d y s ł a w  M a r  k w i t  z, 
obeznany w tej dziedzinie wytwórczości, rzutki 
przemysłowiec i kupiec.

Po gruntownej reorganizacji i poprawieniu me­
tod produkcji, firm a zdobywa z dnia na dzień no­
we rynki zbytu, a jej wyroby, znane zresztą pod 
m arką „PO L14, zyskują na rozgłosie i popularności. 
Marka ,,POL“ staje się gw arantką nie tylko ory­
ginalności fabrykatu, lecz przede wszystkim jakości 
wyrobu. W placówce tej zainstalowanych jest 48 
najróżniejszych maszyn i automatów i znajduje 
przeciętnie zatrudnienie około 80 pracowników.

Obok szeregu artykułów biurowych pierwszej 
potrzeby, fabrykuje firm a ,,POL‘ księgi handlowe, 
bloki korespondencyjne, kwitariusze, książki zle­
ceniowe, kontowe, protokolarze, pocztówki, ra ­
chunki, skoroszyty i znane szeroko segregatory 
„F ortuna14.

Drugi dział produkuje różnego rodzaju wydaw­
nictwa kalendarzowe i znaną w handlu i przemyśle 
„Agendę dla Handlu i Przem yślu41, której dział re­
dakcyjny opracowuje Związek Towarzystw Kupiec­
kich w Poznaniu.

Trzeci dział produkuje wszelkiego rodzaju arty­
kuły szkolne jak zeszyty, bruliony, bloki rysunko­
we, zielniki itp.

Poza tym dział czwarty wytwarza wszelkiego 
rodzaju papeterję jak: notesy, pam iętniki, albumy, 
podkładki z tektury i skóry itp.

Fabryka posiada własną, zaopatrzoną w naj­
nowsze maszyny drukarnię, k tóra zaopatruje w dru­
ki najpoważniejsze firm y przemysłowe i handlowe 
w Poznaniu i na prowincji.

Firm a posiada we wszystkich województwach 
własnych przedstawicieli.

Nadmienić wypada, że firm a „PO L11 bierze 
udział w tegorocznych Targach Poznańskich i wy­
stawia w dziale przemysłu papierniczo-piśmienni- 
czego w pawilonie 17. Wszystkim zainteresowanym 
kupcom branży zalecamy przeto zwiedzenie stoiska.

rzucanie przez okno pieniędzy wydanych z trudem  
na koszty reklamy. Nie dość na tym, nienależyta 
służba dla klienta, staje się współczynnikiem na­
szych strat. Inserent, którego nie stać na duże ogło­
szenie i szeroką kam panię insercyjną zatraca bo­
wiem zaufanie do reklamy, odnosi się z nieufnością 
do jej propagatorów i fachowych wykonawców.

Utworzyć tedy trzeba nam dział fachowej do­
rady reklamowej, uświadamiać klienta - inserent a 
jak z tekstową i typograficzną doskonałością na­
leży redagować ogłoszenia ograniczone w rozmia­
rach. Zabiegać o to, by inserentowi drobnemu do­
pomóc do osiągnięcia przez reklam ę gazetową za­
mierzonego skutku i korzyści, staje się wskazaniem 
chwili właśnie teraz, gdy naw rót do propagandy 
i reklam y staje się widoczny na całym froncie 
gospodarczym.

Wiemy z praktyki i doświadczenia, że inserent 
w wypadkach tu omawianych staje zazwyczaj bez­

radny i niezdecydowany. Przynosi on do działu 
ogłoszeniowego rękopis i przeważnie wadliwie wy­
konany wzór ogłoszenia, przeładowany tekstem 
w stosunku do zamierzonej wielkości inseratu. 
Dziewczynka w ekspedycji bez zwrócenia uwagi 
przyjęła ogłoszenie, podała je do drukarni po za­
pisaniu w księdze ogłoszeń, a składacz przy ukła­
dzie ogłoszenia przestrzegał ściśle adnotacji i uwag 
klienta poczynionych na marginesie: „gruba ram ­
ka, tłuste pismo, złożyć podpadająco44, przy czyni 
co drugie słowo jest podkreślone jako ważne, waż­
niejsze, najważniejsze, szczególnie ważne itp.

Wieczorem po otrzym aniu gazety, inserent 
znajduje ogłoszenie swoje dopiero po dłuższym 
szukaniu, rozczarowanie jest zupełne, ponieważ 
podpadające jego ogłoszenie zanikło obok wielu 
innych „podpadających44 inscratów. Niezadowolo­
ny zaczyna chaotycznie szukać przyczyn zła i nie 
czekając efektu, który najczęściej w wypadkach
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takich nie przychodzi, zwala cala winę za słabo 
podpadający układ ogłoszenia i jego wygląd —  na 
drukarza i wykonawcę zlecenia.

I pewną słuszność klientowi trzeba przyznać 
nie z kurtuazji i grzeczności, a na podstawie stanu 
rzeczywistego. Średni kupiec, przemysłowiec czy 
rzemieślnik, zajęty sprawami zawodowymi nie ma 
jak wspomnieliśmy czasu do śledzenia kierunków, 
przeobrażeń i zasad nowoczesnej reklamy. Jako 
laik w zakresie reklamy, zwraca się do domniema­
nych fachowców, do biura zakładu graficzno-wy- 
dawniczego, do wydawcy gazety czy czasopisma 
z tym przeświadczeniem i zaufaniem, że dozna tu ­
taj fachowej w każdym calu obsługi, że uzyska rad 
i wskazówek ze strony specjalisty-reklamowca.

Tymczasem w adm inistracji większych przed­
siębiorstw wydawniczych przy jednym okienku za­
łatwiają sprawy ulgowych biletów teatralnych, przy 
innym udzielają inform acji w sprawach sporto­
wych, wycieczek turystycznych ietnich czy zimo­
wych itp. Ale owszem jest także okienko do przyj­
mowania ogłoszeń wielkich i małych oraz do odda­
wania ofert na ogłoszenia. I nie moż’ 
obsługa jest szybka i sprawna: panienka odbiera 
m anuskrypt, oblicza ilość wierszy zapisuje wiel­
kość ogłoszenia, podaje do wiadomości potarguje 
się jeszcze z klientem  o stopień rabatu —  gość p ła­
ci i wychodzi —  a wieczorem na podstawie dowo­

du nie na piśmie, ale drukowanego, zastanawia się 
inserent nad nieudolnym wynikiem jego środka 
reklamy.

Taką procedurą obsługi posługujemy się w licz­
nych wydawniczych przedsiębiorstwach większych, 
a cóż dopiero mówić o wydawnictwach mniejszych 
i prowincjonalnych. Organizacja biur przyjmowa­
nia ogłoszeń w naszych ekspedycjach gazet u trzy­
mana na modłę dawniejszą, nie odpowiada dzi­
siejszym potrzebom  rozwinięcia kolosalnej akcji 
reklamowej we wszystkich dziedzinach życia go­
spodarczego. Reklama gazetowa wkroczyła na no­
we tory, przyjęła nowe formy podejścia do mas 
konsumentów, uległa unowocześnieniu tekstowemu 
i graficznemu, stała się oddzielną wiedzą i sztuką, 
opanowaną przez nowych ludzi-fachowców i spe­
cjalistów.

Miejsce ekspedientek i kupieckich pomocników 
przyjętych z innych branż, zająć winni w biuracłi 
przyjmowania ogłoszeń składacze drukarscy odpo­
wiednio wyszkoleni i przygotowani w dziedzinie 
propagandy i reklamy. Zadaniem ich powinno być 
w trakcie obsługi, gruntowne przestudiowanie m a­
nuskryptu wręczonego przez inserenta, służenie 
fachową radą i wskazówkami, odręczne wykonanie 
szkicu i pouczenie drobnych inserentów , jak nale­
ży redagować skuteczne i podpadające ogłoszenia. 
Ogłoszenie musi propagować, werbować, pomagać 

do sprzedaży, musi mówić prawdę, przeko­
nywać i utrwalać zaufanie odbiorcy do do­
stawcy. Trzeba nam spośród zdolnych mło 
dych składaczy drukarskich przygotować spe­
cjalistów, wcielać ich do personelu pełniące­
go służbę dla klienta, dla ilościowo licznych 
inserentów drobnych. Również nasi przed­
stawiciele składać się winni iz fachowców- 
specjalistów, szerzących um iejętnie w szere­
gach inserentów zrozumienie dla zadań i no­
wych form reklamy.

Młodzież nasza wyrzekająca na bezrobo­
cie, ma przed sobą pomyślne stosunkowo bo ■ 
roiskopy przyszłości. Trzeba się jednak za­
brać do pracy, by systematycznie użyźniać 
nieobrobione u nas i niedostatecznie wyko­
rzystane nowe pole pracy, leżące jeszcze 
ugorem.

Wiedza nowoczesnej reklam y gazetowej 
zjednoczyć winna we wspólnym wysiłku wy­
dawcę, ekspedienta i składacza - drukarza, 
a zdołamy naprawić dotychczasowe zanie­
dbanie w technice ogłoszeniowej i obsłudze 
drobnego inserenta. Zarówno inserenci nasi, 
jak czytelnicy, przyjmą ulepszony jakościo­
wo m ateriał ogłoszeniowy iz odczuciem zado­
wolenia i w następstwie tego z większym za­
interesowaniem się działem reklamowym.

L. Porankiewicz

M ansfe ld
JgglgG; rif0 iii0 iń '0
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tungsm asch ine  an W.  F E R T Y K O W S K I
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FABRYKA FARB 
G R A F I C Z N Y C H

w TORUNI U

- PRZEMYSŁ CHEMICZNY SP. AKC. -

T E L E F O N :  2 0 6 1

Ż Ó Ł T Ą  6003  c B R Ą Z O W Ą  6231

D r u k o w a n o  fa r ba m i :

N I E B I E S K Ą  6100Z I E L O N Ą  6154



7łasa, dział (ahykacji

£ar&y typograficzne:
czarne i kotonowe, nomialue da dm= 
ku tnój= i cztenabauimego, (anty dwu= 
tonowe, metkantylowe, afiszowe, kiy= 
jące, fatby da diuku aa ceCofaaie i 
(alfach metalowych.

5wdy litograficzne i offsetowe:
czarne i kotonowe, normalne do dnu= 
ku wielobanwnego, odporne aa alka= 
tle, tłuszcze i kwasy, (arby offsetowe 
specjalnie skoncentrowane „ĆKelios4.

JarAy rotograwiurowe:
we wszystkich odcieniach, aocmatae 
do diuku wielobarwnego na maszy= 
nach płaskich tul rotacyjnych.

Jłozatym polecamy aasze wgpiólowane (aily anilinowe
do diuku z gumy, środki pomocnicze 
jak: pokosty, pasty, ptyay i masę 
walcową.

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :
W a r s z a w a ,  ul. Długa 26, telefon: 11-96-24|5 K r a k ó w ,  ul. Pierackiego 6, telefon: 120-86

Ł ó d ź ,  ul. Nowomiejska 4, telefon: 101-74 L w ów , u l .  S y k s t u s k a  8, telefon: 74-63

K a t o w ic e :  ul. Sienkiewicza 23, te le fon:316-15 P o z n a ń ,  Plac Wolności 9, telefon: 55-17

B y d g o s z c z ,  Weyssenhoffa 5, telefon: 36-12
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Wzrost liczby mieszkańców Bydgoszczy jro_2 
za 15 lat ubiegłych wyraża sig cyfrą ponad

TUTAJ centralizuje sig handel i przemysł, 
rozwija sig rzemiosło.

Po radykalnym przekształceniu pod wzglg- 
dem narodowościowym Bydgoszcz zaspokaja 
dziś kulturalnie wszystkie ziemie przylegające 
p o s i a d a j ą c  p o w a ż n y  o r g a n  p r a s o wy ;

„DZIENNIK BYDGOSKI"
oparty na zdrowym fundamencie, założonym 
przez JANA TESKĘ w 1907 r,

Ogłoszenia w „Dzienniku Bydgoskim'1 opłacają 
sig każdemu, gdyz pismo dociera wszgdzie

posiada idealne wprost warunki rozwoju.

M iasto  obszarem swym d o r ó w n u j e  

Vv ielkiej Lodzi i szybko się rozbudowuje.

oosDodarcza s to li Pomorza
położona na osi

ŚLĄSK-GDYNIA

BYDGOSZCZ
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Y MIĘDZYNARODOWY KONGRES W ŁAŚCICIELI DRUKARŃ
Jak już na tym miejscu podawaliśmy, najbliż­

szy, piąty z rzędu Międzynarodowy Kongres W ła­
ścicieli D rukarń odbędzie się w Budapeszcie dnia 
24 do 26 sierpnia br. Międzynarodowe Biuro łącz­
nie ze Związkiem Właścicieli D rukarń  na Wę­
grzech ustaliło tymczasowo następujący program:

Dnia 24 sierpnia od godz. 11 do 14 zwiedzanie 
Budapesztu. O godz. 17-30 uroczyste otwarcie kon­
gresu.

Dnia 25 sierpnia od godz. 10 do 13 pierwsze 
posiedzenie kongresu. R eferaty: 1. Przemówienie 
i sprawozdanie Prezydenta Międzynarodowego Biu­
ra, p. R. A. Austen-Leigh, o pracach Biura od cza­
su ostatniego kongresu. 2. Rywalizacja typografii 
z offsetem i rotograwiurą. 3. Brudzenie świeżych 
druków.

O godz. 15,30 do 18 drugie posiedzenie kongre­
su. R eferaty: 4. Problem y druku gazetowego. 5. Ma­
szyny powielające i biurowe. 6 . Zagadnienia este­
tyki w typografii.

Dnia 26 sierpnia od 10 do 13 trzecie zebranie 
kongresu. R eferaty: 7. Znaczenie kształcenia za­
wodowego synów pryncypalskich. 8 . Kształcenie 
kalkulatorów . 9. Kroki podejmowane w Niemczech 
dla osiągnięcia gospodarczo uzasadnionych cen.

O godz. 15.30 posiedzenie gospodarcze oficjal­
nych delgatów. Przyjęcie rezolucyj. Wybór Za­
rządu.

Dla reszty uczestników kongresu odbędzie się 
w tym czasie wycieczka w najbliższą okolicę Buda­

pesztu, w winiarnie państwowe albo do papierni 
Nemenyi w Esepel.

Dnia 27 sierpnia urządzona zostanie całodzien­
na wycieczka do puszty .,Bugaez“ przy mieście 
Kecskemet. Zwiedzenie stadnin. Popisy jazdy. Tań­
ce ludowe. Tańce uczestników kongresu przy m u­
zyce cygańskiej.

Dnia 28 i 29 dwudniowa wycieczka w górską 
okolicę miasta Eger i Lillafiired.

Dnia 30 jednodniowa wycieczka nad jezioro 
Balaton (Błotne), największe jezioro śródlądowe 
w Europie.

Poza pracam i kongresu niewątpliwie jedną 
z największych atrakcyj będzie sam Budapeszt, k tó ­
remu nadano przydomek „królowej D unaju '1. Mia­
sto bogate jest w skarby przyrody, nad którym i 
pracowała kultura. Wspaniale położenie, im ponu­
jąca, światowego znaczenia droga wodna przeci­
nająca środek miasta, romantyczna okolica górska, 
wiele pałaców i okolica tonąca w słońcu, bogata 
w kwiaty, nadają Budapesztowi wiele poetycznego 
wdzięku. To jest w krótkich słowach istota Buda­
pesztu.

Miasto było przed półtora tysiącem lat kolonią 
rzymską. Stronę Budy zaludniali rzymscy legioni­
ści i osadnicy. Peszt, położony na lewym brzegu 
Dunaju liczy zaledwie setki lat. Jego rozwój do 
miasta milionowego jest dziełem ostatnich stuleci.

Budapeszt łączy w sobie kulturę literacką, mu­
zyczną, teatralną i artystyczną. Jest to jakby za-

W AŻNE DLA D R U K A R Z Y !
Zabrudzony metal niszczy drogie linotypy! 
Przez tnypalenie zaś antymonu i cyny psuje 
się metal! — Zły metal daje złe odlerny!

Nie podkopywać więc własnego bytu, 
lecz zawczasu trzeba złemu zaradzić, 
przez używanie nowego opatentowa­
nego środka, jakim jest rafinada

„ R A P I D  III”
Pierwsze próbne zastosowanie tej 
rafinady przekona każdego o wiel­
kiej oszczędności metalu, dobrym 
odlewie i ochronie drogich maszyn

Wyłączny dostawca na całą Polskę tylko

DRUKARNIA KUJAWSKA S.A.
I N O W R O C Ł A W

N O W O C Z E S N E  
D R U K I  • R E K L A M Y  
O PAK O W A NIA  • KSIĘGI

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

Józef G oźd ziejew sk i
P O Z N A Ń  W IE L K A  20 TEL. 18-56
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daniem duszy Budapesztu, by z wszystkiego wybie­
rać rzeczy wiecznie wartościowe i dostosowywać 
je do ducha narodu. K ultura zachodu łączy się tu 
z kulturą wschodu.

Niezapomnianym przeżyciem w Budapeszcie 
jest pólkilometrowej -szerokości Dunaj, którego 
brzegi ujęte zostały w kam ienne obramowania. 
Do jednego brzegu przylegają wzgórza Budy z sta­
rym miastem, do drugiego równina z nowoczes­
nym miastem. Ze wzgórz starego miasta roztacza 
się niezrównany widok. Gmach parlam entu z 96 m 
gotycką kopułą i 264 m długim frontonem  w stylu 
romańsko-gotyckim, dalej bazylika św. Szczepana 
z olbrzymią kopulą i dwoma wysokimi wieżami 
stają -się jakby godłem Budapesztu.

W obramowaniu takiego piękna odbywać się 
będzie światowy sejm drukarzy. Zjadą się nań 
przedstawiciele wielu narodów europejskich, Ame­
ryki, Azji i Afrvki. Poruszonych zostanie wicie bo­
lączek interesujących cały świat drukarski, nie­
mniej i nas.

* *

Łącznie z sprawą Kongresu nadesłał Cech Gra­
ficzny z W iednia do Organizacji naszej następujące 
zaproszenie:

Wielce Szanowni Panowie! W iedeński Cech 
Graficzny, organizacja wszystkich graficznych

przedsiębiorstw w W iedniu, korzystając z V Mię­
dzynarodowego Kongresu w Budapeszcie, zaprasza 
wszystkich kolegów, którzy wracać będą przez 
Wiedeń, do odwiedzenia tego pięknego miasta.

Tego rodzaju wizyta zostałaby przez kolegów 
wiedeńskich bardzo radośnie przyjęta i dałaby oka­
zję do nawiązania silniejszych węzłów przyjaźni 
między uczniami czarnej sztuki.

Cech uważałby sobie to za zaszczyt, by móc po­
witać kolegów w swoim środowisku, w Domu au­
striackiego drukarstwa, by móc gościom swoim po­
kazać osobliwości pięknego Wiednia.

By móc przystąpić do prac wstępnych, prosi 
Cech o podanie liczby Panów, którzy zamierzają 
Wiedeń odwiedzić.

Za trud  składa Cech z góry najszczersze podzię­
kowanie i przesyła serdeczne pozdrowienia. Do wi­
dzenia w Wiedniu.

Cechmistrz

Byłoby może jednak wskazane, by poszczególne 
nasze korporacje wzięły pod uwagę zaproszenie 
Międzynarodowego Biura i Cechu Wiedeńskiego 
i by na zjazd wysiały swych delegatów przynaj 
mniej w charakterze gości, którzy by zamanifesto­
wać mogli, że koniec końcem w Polsce drukarstwo 
istnieje i że jakie takie zaczątki organizacji po­
siada. T Tf

Zakłady Graficzne

M. PUTIATYCKI
Offset - Kam ieniodruk - Czcionkodruk

Poznań, ul. Północna 1 6 /1 7  

Telefon 19-44 - Rok zal. 1905

Mech. Fabryka W yrobóru Papierotuych 

Flurtoujy Skład Papieru

W y k o n u j e m y : 

irytmorne opakoinania, kartoniki, 
torebki, p lak aty  m ielobarm ne,  
etykiety, prospekty, cenniki itp.

Taśmy do maszyn do pisania

»SOLALI«
G łórune cech y  t a ś m  » S O L A L I « :

/. pierwszorzędna egipska tka­
nina bawełniana, 

2. gładkość tkaniny,
3. czyste pismo,
4. niezanieczyszczanie czcionek,
5. regeneracja taśmy,
6. duża wytrzym ałość,
7. 3  stopnie nasycenia,
8. równomierne pismo,
9. gustowne opakowanie

Do nabycia  rue ruszystkich sk le­
pach branży papierniczej i sklepach 
z artykułam i piśm iennym i
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P a p i e r  p a k o w y
w rolkach (Secare)

W s z e lk ie  ro lk i  do  kas  
k o n t ro lu ją c y c h  oraz  na  
z a m ó w ie n ie  r o lk i  w  
r ó ż n y c h  r o z m i a r a c h  do 
m aszyn  do l iczen ia  dla  

o d s p rz e d a w c ó w

W y tw ó rn ia  
R olek K asow ych

M. Czarny
Poznań

P la c  S ap ieżyńsk i  11 
Telefon 28-99

ROCZNE WALNE ZEBRANIE
K O R P O R A C J I  Z A K Ł A D Ó W  G R A F IC Z N Y C H  I W Y D A W N . 
NA W O J E W Ó D Z T W O  P O M O R S K IE

Dnia 24 kwietnia 1937 roku odbyło się w To­
runiu roczne Walne Zebranie K orporacji Zakładów 
Graficznych i Wydawniczych na wojew. Pomorskie.

Ze względu na szczupłość miejsca pomieścimy 
protokół z Walnego Zebrania w num erze następ­
nym.

WYKŁAD O LINOTYPIE 
W BYDGOSZCZY

Zjawisko ożywienia w branży drukarskiej i stale 
postępująca technizacja i „m otoryzacja" zakładów 
graficznych spowodowały firm ę T. Drozdowski 
w Warszawie do urządzenia fachowych odczytów 
w szeregu miast Polski na tem at „Linotypu", czyli 
mechanicznego robota-zecera. W Bydgoszczy wy­
kład taki zgromadził w obszernej sali kina „K ristal" 
sporą ilość adeptów zawodu graficznego i zainte­
resowanych dziedziną „czarnej sztuki". Po kilku 
słowach inform acyjnych p. Stefana Koczorowskie­
go z Poznania zabrał głos przedstawiciel i specjal­
ny instruk tor głośnej w całym świecie fabryki Mer- 
genthalera, p. Eugeniusz Guttnow.

Uprzedziwszy słuchaczy, że z powodu niezna­
jomości języka polskiego będzie mówił po niemiec­
ku, wykładowca objaśnił szczegółowo około 30 mo­
deli am erykańskich i niemieckich składarek „Lino- 
type", ilustrując swoje wywody dobrze oddanymi 
przeźroczami. Zwrócił uwagę na niektóre różnice 
w konstrukcji pomiędzy pierwotnymi modelami ty­
pu Simplex, późniejszymi Ideał i najnowszymi sy­
stemami współczesnymi, ulepszonymi i zaopatrzo­
nymi w praktyczne urządzenia techniczne. Z celo­
wych wskazań wymieni! wykładowca m. i. koniecz­
ność przeczyszczania mieszanki m etalu linotypo- 
wego specjalnym preparatem  proszkowym, zapo­
biegającym zanikowi cyny i kruszeniu się metalu. 
Bez wątpienia popularyzujące się Mergenthalerow-

skie linotypy, których centra wytwórcze znajdują 
się w Brooklinie, Londynie i Berlinie, zyskują i w 
Polsce coraz większe rozpowszechnienie.

Zaznaczyć wypada, że na Targach Poznańskich 
znajdują się najnowsze okazy składarek „Lino- 
type": model 8 (amerykański) i model 5 (nie­
miecki). fp.

NATANIEL KOHAN
MASZYNY DLA PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO 

WARSZAWA,  ULICA OGRODOW A 40
T E L E F O N Y :  5-88-85 i 8-84-23 

p o l e c a :
M A SZ Y N Y  d r u k a rs k ie ,  o f fse tow e,  l i tog ra f iczne ,  in t ro l ig a ­

to r sk ie ,  k a r to n a ż o w e ,  p a p ie rn icze ,  czcionki,  l in ie  m o s ięż ­
ne, f a rb y  d ru k a rs k ie ,  b ro n z  i a lu m in iu m ,  k a m ie n ie  l i to g ra ­
f iczne ,  fol ie  do t łoczen ia ,  nici i d r u t  in t ro l ig a to r sk i ,  nu- 
m e r a to ry  rę c z n e  i m aszynow e,  maisę w alcow ą, p a p ie ry  
p r z e d ru k o w e ,  n i ty  do w y ro b ó w  p a p ie ro w y ch ,  noże do 
gilotyn., a p a r a ty  do  sz tancow an ia  oiraz wsizelkie przy- 
b o ry  dla  p rz e m y s łu  g raficznego .

R E P R E Z E N T A C J A  F IR M :
K a r l  K ra u se ,  L ipsk  O 5: m aszyny  sz ybko tnące ,  in t ro l ig a to r ­

skie , p u d e lk a r s k ie ,  tyg le  do sz tancow an ia ,  p r a sy  p r z e ­
d ru k o w e  i m aszyny  do r e p ro d u k c j i  o ffse tow ej.

F a b e r  &  Sch le icher  A. G., O f fe n b a c h :  szybk o b ieżn e  jedno-  
i d w u k o lo ro w e  o f fs e ty  „ R O L A N D 14 o raz  m aszyny  l i to ­
g raficzne .

R o c k s t r o h -W e r k e  A. G., H e id e n a u :  św ia tow ej  s ławy tygle  
i a u to m a ty  d ru k a r s k i e  , ,V IC T O R IA 44.

P ra k m a -M a s c h in e n fa b r ik ,  B e r l in  SO 36: m aszyny  do s m a ro ­
w ania ,  g um ow an ia  i lak ie ro w an ia ,  do b ro sz u ro w a n ia ,  r o ­
b ien ia  o k ładek ,  sizarfowamia skó ry ,  f a b ry k a c j i  p o c z tó ­
w ek  i  k o p e r t  sam  oklej  ącyeh.

G e b r i id e r  B r e h m e r ,  L ip s k :  m aszyny  in t ro l ig a to r s k ie  i pu- 
d e lk a r sk ie  do sizycia d r u t e m  i n ićm i oiraz m aszyny  do 
falc owa ni a p a p ie ru .

L o n tk e  &  Co., L ipsk :  m aszyny  do  b ronzow an ia .
A r i s to n -E lk a  A. G , D re z n o :  d r u k a r s k i e  a u to m a ty  w e r ty k a l ­

ne  sz ybkob ieżne  o w yda jnośc i  4  500 d ru k u .
C. & A. Holw eg , S t ra sb o u rg :  a u to m a ty  do w y ro b u  to r e b e k  

p a p ie ro w y c h  ojraz d o  d r u k u  anil inowego.
S o fra ty p e  S. A., Les  L ilas :  w szelk ie  części,  m agazyny ,  ko la  

o d lew nicze  etc,  do l in o ty p ó w  i i n te r ty p ó w .
L e o n a rd  K u rz ,  F i i r th :  folia  i n t ro l ig a to r s k a  w a rk u sza ch

i r o lk a c h  o ra z  złoto p ła tkow e .
B e rg e r  & W i r th ,  L ipsk :  f a rb y  dirukarslkie, o f fse to w e  i l i to ­

g ra f iczne ,  złote,  s r e b rn e ,  k a rb o n izacy jn e .

W y d a w c a :  K o r p o ra c j a  Z ak ład ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i ­
czych na  W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o ­
z n a n iu ,  A le je  M arc in k o w sk ieg o  13, m. 35.

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o z n a n iu .
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in . :  P o z n a ń .  Al. M arc in k o w sk ieg o  13, 

m. 35. —  P. K. O. P o z n a ń  202 868.

P r z e d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zl już  z p rzesy łką .

C e n y  ogłoszeń:  1h  s t r o n a  100 zł, 112 s t r .  50 zl, 1U s t r .  25 zł, 
1/8 s t r .  12,50 zł, 1/ie str .  6,25 zł, * /3 2  s t r .  3,25 zł. —

P r z e d r u k  d o zw olony  ty lk o  za  zgodą R e d a k c j i .

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Spółka z ogr. odp. w Poznaniu , u lica Sew . M ielżyńskiego 24


